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LEKCJA I WG
ŚW. PIOTRA 3, 8-15

Wreszcie bądźcie wszyscy jednomyślni, współczujący, braci miłu­
jący, miłosierni, skromni, nie oddając ziem za zle, ani złorzecze­
niem za złorzeczenie lecz przeciwnie, błogosławcie, gdyż na to 
wezwani jesteście, abyście błogosławieństwo w  dziedzictwie otrzy­
mali. „Albowiem, kto chce miłować żywot i oglądać dni szczęśli­
we, niech pohamuje język swój od złego, a usta jego niech nic 
mówią zdrady. Niech stroni od złego, a niech czyni dobrze, niech 
szuka pokoju i niech za nim zdąża. Gdyż oczy Pańskie nad spra­
wiedliwymi, a uszy jego ku prośbom ich. Lecz oblicze Pańskie 
przeciw dopuszczającym się zła,"
I któż wam zaszkodzi, jeśli gorliwie dobrze czynić będziecie? Ale  
jeśli nawet i cierpicie co dla sprawiedliwości, błogosławieni je ­
steście. A  gróźb ich nie lękajcie się ani nie poddawajcie trwodze. 
Lccz Pana Chrystusa święćcie w sercach waszych, gotowi zawsze 
do zadośćuczynienia każdemn, który domaga się od was sprawy  
z nadziei, jaką żyjecie.

EWANGELIA SW. WG
ŚW. MATEUSZA 5, 20-24

Albowiem powiadam wam, jeżeli nie będzie obfitowała sprawied­
liwość wasza więcej niż uczonych w  Zakonie i faryzeuszów, nic 

wnijdziecie do królestwa niebieskiego. Słyszeliście, że powiedziane 

było w starym testamencie: Nie zabijaj, a kto by zabił, będzie w i­

nien sądu. A  ja wam powiadam, że każdy, który się gniewa na 

brata swego, będzie winien sądu. A  kto by rzekł bratu swemu 

„Baka“, będzie winien Rady, a kto by rzekł „Głupcze", będzie w i­

nien ognia piekielnego. Jeśli tedy poniesiesz dar twój do ołtarza, 

a tam wspomnisz, że brat twój ma coś przeciw tobie, zostaw tani 

twój dar przed ołtarzem, a idź pojednać się pierwej z bratem  

twoim. A  potem przyjdziesz i złożysz dar twój.

ZADOŚĆUCZYNIENIE NIEDZIELA V PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

W  lekaji przeznaczonej na p ią ­

tą n iedzie lę  po Zesłaniu Ducha 

św. słyszym y słowa zachęty św. 

P iotra do zadośćuczynienia: „za ­

wsze gotow i będąc do zadość­

uczynienia” CP. 3, 15). Słowo za­

dośćuczynienie składa się z 

dwóch w yrazów : zadość i czynić 

i znaczy —  czynić ty le, aby było 

dosyć. Komuś zadośćuczynić zna­

czy w ięc w ypełn ić wszystkie je ­

go uprawnienia, żądania, dać i 

zroibić mu wszystko, tak aby nie 

m ógł żądać w ięcej.

Zadośćuczynienie może być 

sakramentalne i pozasakramen- 

talne. O sakram entalnym  m ów i­

my wówczas, k iedy wypełn iam y 

zalecenia kapłana przy sakra­

mencie pokuty. Spełnianie zaś 

dobrych uczynków, cierp liwe 

znoszenie różnych dolegliwości

będzie zadośćuczynieniem  za 

grzechy pozasakramentalnym .

Czy czyn ien ie zadość jest k o­

nieczne? Chrystus Pan zadość­

uczynił za grzechy nasze w  spo­

sób najbardziej doskonały: przez 

swoją m ękę i śmierć na krzyżu.

Żaden człow iek nie byl i nic jest 

w stanie zadośćuczynić w  pełni 

za swoje grzechy. M ów im y, że je ­

dynie Pan Jezus m iał moc nas 

ocłkugić. On jako rów n y Bogu 

mógł jedyn ie  w  im ieniu całej 

ludzkości przebłagać Boski M a­

jestat. „Jezus Chrystus jest u- 

błaganiam za grzechy nalsze, a nie 

ty lko  za nasze, a i za całego 

św iata " (I  J. 2,2). Tak  to  prawda, 

że Chrystus nas zbaw ił, ale to 

zbaiwienie n ie m oże się dokony­

wać bez żadnego z naszej strony 

udziału. W  tym  dziele odkupienia 

musi partycypować każdy w ie ­

rzący chrześcijanin i to w  sposób 

czynny. Św. Jan Chrzciciel tak 

zwracał się do pokutujących 

rzesz: „C zyńcie godne ow oce po­

kuty” . (Łuk. 3, 8). Sw. Jan A p o ­

stoł poucza: ,,P rzez to  poznaliście 

miłość Boga, że oddał za nas ż y ­

cie swoje i imy w inniśm y oddać 

za b raci” (IJ. 3, 16). O tym , że 

każdy w ierzący pow in ien uczest­

niczyć w  dziele odkupienia C hry­

stusowego m ówi nam także św. 

Paw eł: „Jeden drugiego brzem io­

na dźw igajcie, a tak w ypełn icie  

zakon Chrystuisowy”  (Gal. 6, 2).

O sw oim  zaś zadośćuczynieniu 

m ówi w  ten sposób: „W ypełn iam  

to, czego nie dostawa utrapie­

niom Chrystusowym  w  ciele m o­
im ” . (K ol. 1, 24).

Stary Testament m ów i nam o 

różnego rodzaju karach w ym ie ­

rzanych pnzez Boga jako zadość­

uczynienie za grzechy. Adam  i 

Ewa zgrzeszyli przez nieposłu­

szeństwo wobec Boga i dlatego 

skazani zostali na ciężką pracę, 

cierpienia i śmierć. Izraelic i 

wraz z ich wodzem  M ojżeszem , 

zostali ukarani za niedow iarstw o 

w zględem  Boga nadzwyczaj su­

row o; m usieli tułać się po pusty­

ni przez czterdzieści lat.

Kapłani Starego Zakonu skła­

dali Bogu ofiary , aby zadość u- 

czymić za grzechy ludzi. O fia ry  te 

nie były  doskonale i  dlatego też 

nie m iały tak ie j w artości zadość­

uczynienia jak ofiara złożona 

przesz Pana Jezusa na krzyżu. Je­

dynie Jezus Chrystus jako rów ny 

Bogu O jcu m ógł w  pełni zadość­

uczynić za grzechy całej ludzkoś­

ci. „P rzez to poznaliśmy miłość

Boga, że oddał za nas życie sw o­

je  i my w inniśm y życie oddać za 

braci” . (IJ. 3, 16).

Różnego .rodzaju akty ekspiacji 

są n ie ty lko  potrzebne w  życiu 

re lig ijn ym  człow ieka, ale także 
w  życiu czysto świeckim , co­

dziennym. N ie  można sobie bo­

w iem  w yobrazić życia w  zorga­

nizowanej społeczności ludzkiej 

bez pewnych przepisów  p raw ­

nych m ających charakter naka­

zów  lub też zakazów . Człow iek 

te praw a n ieraz przekracza i d la ­

tego też imusi za to  ponosić p ew ­

ne konsekwencje. N ie  wystarczy 

tylko, że w ym ierzoną przez sąd 

karę w ięaienia odsiedzi, ale mu­

si także pokrzyw dzonym  w y ró w ­

nać straty. W yrządzone k rz yw ­

dy m oralne i materialne w inien 

w inow ajca naiprawić. Z łe  nie m o­

że święcić trium fów . Dla dziecka ' 

w iększą jest karą nie chłosta ro- I 

dziców, ale konieczność przepro­

szenia koleg i i przyznania się do I  

sw o je j w iny.
N ie  w ystarczy z grzechów w y ­

spowiadać się i przyrzec popra­
wę, ale spraw iedliwość Boska i 

ludzka domaga się w ynagrodzę- I 

nia czyli zadośćuczynienia.
Ks. Z. MĘDREK
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Don Łuce

UCHWAŁY 

KONGRESU 
„POKÓJ 
Z POLSKĄ” 
W RADIU 
NRF.

Jak doniósł korespondent 
P A P , red. L. Kaszycki, ■zacho- 
dmioniemiecka rozgłośnia ra­
d iow a „Deutschlandfunk'’ na­
dała 2 czerwca br. obszerny 
program  in form acyjny pośw ię­
cony przeb iegow i i uchwałom 
Kongresu „Pokó j z Polską” .

Kongres ten — o czym  in­
form ow aliśm y w  sw oim  cza­
sie czyteln ików  „R odzin y" — 
odbył się w  dniach 27—28 lu­
tego br. w e  Frankfurcie n. 
Manem  z  in ic ja tyw y  w ie lu  
postępowych organ izacji za- 
chodnianiem ieckich, m. in. 
Zw iązku  M łodzieży  Ewange­
lick iej i A k c ji „Po jednan ia” . 
W  obradach uczestniczyła ok. 
30-osobowa delegacja polska, 
w  tym  5 przedstaw icieli P o l­
skiej Rady Ekumenicznej.

iW audycji radia ..Deutsch- 
landfunk" om ówiono szczegó­
łow o tem atykę prac poszcze­
gólnych kom isji roboczych 
Kongresu oraz zapoznano słu­
chaczy z  wnioskam i i m ateria­
łami, które n iedawno zostały 
opublikowane przez organiza­
torów. Podkreślono p rzy  tym, 
że podstawowym  warunkiem  
rozw oju  norm alizacji stosun­
ków  m iędzy Polską  a NRF 
jest ra ty fikow an ie  układu z 7 
grudnia 1970 r.

WYPALONY 
Z WIETNAMU PŁD. 
DZIENNIKARZ 
O SYTUACJI 
W TYM KRAJU.

Przyw ódcy  relig ijn i mogą 
w  dużej m ierze uchronić 
przed jeszcze w iększym  rozle­
w em  krw i i w yw rzeć  w p ływ  
na pojednan ie podzielonego 
narodu. Pog ląd  ten ■wyraził 
am erykański działacz społecz­
n y  i dziennikarz Don Luce 
(fot.) na kon ferencji prasowej 
19 m aja  br. w  Genewie. Luce 
b y ł do n iedawna korespon­
dentem  ..Ekumenicznej Służby 
Prasow ej”  Ś w ia tow ej Rady 
K ościołów  w  W ietnam ie Płd. 
W  połow ie m a ja  br. musiał 
opuścić ten kraj, bow iem  rząd 
w  Sajgonie, po 13 latach d zia ­
łalności. n ie przedłużył m u ze­
zw olen ia  na p o b y t W  ub. r. 
Luce odkrył na w yspie Oon 
Sam „k la tk i zw ierzęce” , w  któ­
rych torturowano w ięźn iów  
poetycznych.

W edług in form acji Luce, w

W ietnam ie Płd. istnieje p rzy­
na jm n iej 100 tysięcy w ięźn iów  
.politycznych, z których w ięk ­
szość poddawana jest tortu­
rom.

EKUMENICZNE 
„SPOTKANIE 
NA SZCZYCIE”.

Wspólna grupa Robocza, 
złożona z przedstaw icie li Św ia ­
tow ej Rady K ościo łów  i  K o ­
ścioła Rzymskokatolickiego, 
spotkała się w  dniach 7—12 
czerwca br. w  ośrodku kon fe­
rencyjnym  „Benthauser Forst” 
k. Stuttgartu. W śród 30 ucze­
stników  spotkania Ibyli m. in.: 
sekretarz generalny SRK, dr 
E. C. B lake i  przewodniczący 
watykańskiego Sekretariatu 
do Spraw  Jedności Chrześci­
jan, kard. Jan W illebrands. 
Sekretarzem  W spólnej Grupy 
Roboczej jest dyrektor W y ­
działu „W ia ra  i Ustrój K o­
ścielny”  SR K , dr Lukas V is- 
cher. W spólna Grupa Robo­
cza zajęła się aktualnym i pro­
blem am i Św iatow ej Rady K o ­
ściołów  i Kościoła Rzym sko­
katolickiego.

WIZYTA 

DELEGACJI

SRK________
W SUDANIE.

Rząd sudański w ezw a ł Ś w ia­
tow ą Radę K ośc io łów  i Ogól- 
noafrykańską K on ferencję  K o ­

ściołów do podjęcia wspólnych 
w ys iłków  na rzecz pokoju  i 
pojednania w  kon flikcie su- 
dańskim oraz do okazania hu­
m anitarnej pomocy poszkodo­
wanej ludności.

4-osobowa delegacja Ś R K  i 
OKiK złożyła w  połow ie  m aja 
br. w izy tę  w  Sudanie, gdzie 
m. in. przeprow adziła  rozm o­
w y  z  Sudańską Radą Kościo­
łów  na temat tego, co  Kościo­
ły  m ogą uczynić dla tej częś­
ci ludności, k tóra w  latach 
konfliktu  cyw ilnego w ypędzo­
na została z  rodzinnych w si 
oraz jak ie  istnieją m ożliwości 
wniesienia w kładu do pojed ­
nania.

W  rozm ow ie z przedstaw i­
cielam i rządowym i panował 
zgodny pogląd, że pomoc hu­
manitarna jest m ożliw a i sen- 
sawna tylko wtedy, gdy jedno­
cześnie czyni się w ysiłk i na 

rzecz pokoju i pojednania. 

Św iatow ą Radę Kościołów  i O- 

gólnoatrykańską Kon ferencję 

Kościo łów  wezwano, by zaan­

gażow ały  się w  tym  zakresie.

RUCH_________
WYZWOLEŃCZY 

W ANGOLU 
DZIĘKUJE
ŚRK___________

ZA POPARCIE.

Unia Narodow a na rzecz 
N iezaw isłości A n go li i (U N IT A ), 

jedna z  organizacji w yzw o leń ­

czych działających w  portu ­

galskiej kolon ii Angolii, p o ­

dziękowała Św iatow ej Radzie 
K ościołów  za 10 000 dolarów, 
przydzielonych w  ramach 
Program u antyrasowego.

W  piśmie, opublikowanym  
w  Genew ie, sekretarz U N IT A  
do spraw  m iędzynarodowych, 
Jorge Sangumba określił ge­
newski dar jako istotny w kład 
do rozw o ju  społecznego w y z ­
w olonych w  m iędzyczasie ob­
szarów Angolii. K rok  Ś R K  jest 
zarazem  poparciem  m oralnym  
dla w ie lu  tysięcy chrześcijan 
i niechrześcijan w  Angolii, 
pisze przedstaw iciel ruchu 
w yzwoleńczego.

Sangumba w zyw a  ŚRK , by  
m im o w szelk ich  nieporozu­
m ień i  nacisków z różnych 
stron, kontynuowała popiera­
n ie ruchów w yzw oleńczych  w  
A fryce.

ZGON
BISKUPA 
NOTHA.

9 m aja br. zm arł na atak 
serca iw w ieku  67 la tG o ttfr ied  
Noth, (fot.) biskup Ewange- 
licko-Luterańskiego Kościoła 
K ra jow ego  Saksonii. Należał 
on do czołowych przedstaw i­
c ie li kościelnych z NRD  w  ru­
chu ekumenicznym. Na arenie 
ekumenicznej nazw isko bpa 
Notha stało s ię  sziczególnie 
znane w  1961 r., gdy  podczas 
I I I  Zgrom adzenia Ogólnego 
Św iatow ej Rady K ościołów  w  
N ew  Delhi w yg łos ił główny

Biskup G o u liie d  Noth

referait. Od 1961 a*, był on za­
stępcą przew odniczącego Od­
działu Studiów  S R K  i jeszcze 
w  styczniu br. uczestniczył w  
posiedzeniu Kom itetu  N aczel­
nego ŚRK . Kościołem  w  Sak­
sonii k ierow ał od 1953 r.
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K R tt ŚWIAT
R A D A  M in is tró w  W dn iu  3 
c z e rw c a  br. o m ó w iła  k ie ru n ­
k o w e  za ło żen ia  ro zw o ju  g o s p o ­
d a rk i n a ro d o w e j w  la tach  
1911— 75. S p oś ród  w a żn ie js z y c h  
p ro b le m ó w , k tó re  w y m a g a ć  
b ęd ą  s zc zeg ó ln ie  w n ik l iw e j 
u w ag i i  w ła ś c iw e g o  r o z w ią z a ­
n ia n a le ży  w y m ie n ić  w z ro s t 
s to p y  ż y c io w e j  lu dn ośc i, za ­
p e w n ien ie  w ła ś c iw e j d y n a m i­
k i p ro d u k c ji, r o z w ó j  u słu g, 
p om oc  ro ln ic tw u , o ra z  a k ty -  
w iT a c ja  ek sp ortu .

•
T E L E W IZ J A  P o ls k a  3 c z e rw c a  
br. za in a u gu ro w a ła  n o w y  c y k l 
p r o g r a m o w y  pod  n a z w ą : . .T r y ­
buna O b y w a te ls k a ” . W  a u d y ­
c ja ch  ty ch  p rze d s ta w ic ie le  n a j­
w y ż s z y c h  w ła d z  p ro w a d z ić  b ę ­
dą b e zp o ś red n i d ia lo g  z te le ­
w id za m i.

W ro c ła w s k ie  Z a k ła d y  A z o t o ­
w e po za k oń czen iu  b u d o w y  
w s zy s tk ic h  o b ie k tó w  s ta n o w ić  
będą jed n ą  z  n a jn o w o c z e ś ­
n ie js z y c h  fa b r y k  n a w o zó w  
sz tu czn ych  w  P o ls ce .

C A F  — F o t . G ili

W  D N IA C H  1—4 c z e rw c a  br. 
z lo ż y l  w iz y tę  o fic ja ln ą  w  F in ­
la n d ii m in is te r  sp ra w  z a g ra ­
n ic zn y ch  P R L  —  5. J ęd ry -
cb o w sk i. W  tckju ro zm ó w  o m ó ­
w io n o  ak tu a ln ą  sy tu a c ję  m ię ­
d zy n a ro d o w ą , ro z w ó j s tosun ­
k ó w  p o ls k o - fiń s k ic h  o ra z  p e r ­
s p e k ty w y  zw o ła n ia  k o n fe r e n ­
c j i  w  sp ra w ie  b e zp ie c zeń s tw a  
e u ro p e js k ie g o  1 w s p ó łp ra c y .

5 C Z E R W C A  b r . w  z a to ce  M u- 
ru ro a  — na O ce a n ie  S p o k o j­
n y m , Fra.ru?ja  d o k on a ła  p ie rw ­
s z e j tu ty m  ro k u , d o św ia d cza l­
n e j e k s p lo z j i  n u k le a rn e j.  B yt 
to  40 te g o  ro d z a ju  e k s p e ry m e n t  
fra n c u s k i od  C2asu p ró b y  n u ­
k le a rn e j na S a h a rze  w lu ty m  
1960 r. E k s p lo z ja  z a p o cz ą tk o ­
wała og ło s zo n ą  p rz e z  rząd  
fra n c u s k i  s e r fę  n u k le a rn y ch  
d o św ia d cze ń .

•
W  Z W I Ą Z K U  R a d z ie c k im  6 
c z e rw ca  ^>r. w y s trz e lo n o  s ia ­
te k  k o s m ic z n y  , ,S o ju z - l l ’ f z  
trz e m a  k o s m o n a u ia w i na p o ­
k ła d z ie . D o w ó d cą  b y l 43 -le tn i 
p p ik . G e o r g i j  D o b ro w o ls k i.  P o ­
n a d to  tu sfclad z a ło g i u c h o d z i ­
li  in ż . p o k ła d o w y  W ładysła w  
W o ik o w  o ra z  inż. b a d a cz  W i­
k t o r  P a ca je w . „ S o ju z - l l "  w e  
w s p ó ln y m  lo c ie  z  arbttaJnq „s fo  
c ją  nauknaną ..S a lu t”  k o n ty ­
n u o w a ł k o m p le k s o w e  badania  
m a u k o w o -te c h n ic z n e .

•
W  W A S Z Y N G T O N IE  na p o ­
c z ą tk u  c z e rw ca  b r . trw a le  k i l ­
k u d n io w a  d e m on s tro ic ja  k w a - 
k ró w  a m ery k a ń sk ich .. D e m o n ­
s t ra n c i dorm aga li s ię  u rt jc o fa - 
n ia  w szy s tk ich  ż o łn ie rz y  z  ln -  
d o c h in  d o  ik oń ca  b ie żą ce go  r o ­
k u . •

•
J U 2  k ilk a d z ie s ią t  dn i, z n ie ­
w ie lk im i p r z e rw a m i , u trz y m u ­
j e  się a k ty w n o ś ć  s y c y li js k ie g o  
w u lk a n u  E tn a . W y d o b y w a ją cy  
s ię  z k ra te i-u  s t ru m ie ń  law y , 
p o c h ło n ą ł ju ż  w ie le  d o m ó w  i  
m ie js c o w o ś c i,  z k tó ry c h  w cz e ­
ś n ie j  «, e w a k u ow a n o  lu d n ość . 
S t r a t y *  s p o w od o w a n e  w y b u ­
c h e m  E tn y  o b lic z a n e  sq na  
p rz e s z ło  50 m in .  d o la ró w .

m
W  G M A C H U  b y łe j S o ju s z n ic z e j 
R ad y  K o n t r o l i  ti> B e r lin ie  Z a ­
c h o d n im  od b y ła  w  c z e rw c u  br. 
21 ru n d a  rozm óuJ a m b a sa d o­
ró w  Z S R R , U S A , W ie lk ie j  B r y ­
t a n i i  i F r a n c j i .  P rz e d m io te m  
o b ra d  była  s p ra n a  u re g u ło w a -  
n ia  k w e s tii B e r lin a  Z a c h o d ­
n ie g o .

m
13 C Z E R W C A  b r. o d b y ły  się 
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  w y b o ry  
d e p u to w a n y ch  d o  Rad N a j­
w y ższy ch  R e p u b lik  Z w ią z k o ­
w y ch  f A u to n o m ic z n y c h  o ra z  
ra d  n iżs zy ch  szczeb li.
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W  Z A B R Z U  o b ra d o w a ła  S 
c ze rw c a  br. k o n fe re n c ja  a k t y ­
w u  p a r ty jn e g o  w o je w ó d z tw a  
k a to w ic k ie g o , w  k tó r e j  u cze ­
s tn ic zy ! I  S e k re ta rz  K C  P Z P R  
E d w ard  G ie re k . Z a m k n ę ła  ona 
c y k l n arad  w o je w ó d z k ic h  
P Z P R , p o ś w ie c o n y c h  p r o b le ­
m a tyce  w e w n ą tr z -p a r ty jn e j 
o ra z  p r zy s z ły m  zad an iom  k ra ­
ju  i  jegn  p o s z c z e gó ln y c h  r e ­
g io n ów .

•
6 C Z E R W C A  400-tysięczna r z e ­
sza  p r a c o w n ik ó w  p rze m ys łu  
ch em ic zn eg o  i b ran ż  p o k r e w ­
n ych  o b ch od z iła  sw o je  św ię to  
„D z ie ń  C h e m ik a ". Z  te j o k a z j i  
w  p rze d ed n iu  tego  św ię ta  5 
c ze rw c a  o d b y ła  s ie  w  z a k ła ­
dach  a zo to w y c h  im . F e lik s a  
D z ie r ż y ń s k ie g o  w  T a rn a w ie  
cen tra ln a  a k a d em ia  z  u dz ia łem  
p rze d s ta w ic ie li  rządu  i g o s p o ­
d a rz y  z ie m i k ra k o w sk ie j.

•
NA, K U R IE  p r ze b y w a ła  d e le g a ­
c ja  p a r ty jn a  z  c z ło n k iem  B iu ­
ra  P o l ity c z n e g o  K C  P Z P R  — 
E d w a rd em  B ab iu ch em  na c z e ­
le . D e le g a c ja  o d b y ła  p o d ró ż  p o  
k ra ju , za p o zn a ją c  s ię  z  o s ią g ­
n ię c ia m i g o s p o d a rk i k u b ań ­
sk ie j.

•
W  W A R S Z A W IE  o b ra d o w a ło  
Z g ro m a d ze n ie  O g ó ln e  P A N .  
T e m a te m  X X X I I  ses ji Z g r o ­
m a d zen ia  b y ła  d z ia ła ln o ść  i 
zadan ia  A k a d e m ii w  s z e ro k ie j 
p e r s p e k ty w ie  czasu na tle  z a ­
gad n ień  p o lity c zn o  sp o łe c z ­
n ych  i  g o s p o d a rc zy c h  w  k ra ju .

Z w ią z e k  R a d z ie c k i n a le ży  do 
n a jw ię k s zy c h  ś w ia to w y c h  p r o ­
d u c e n tó w  s a m o lo tó w  i h e l i ­
k o p te ró w . N a  zd ję c iu  n o w y  
śm ig ło w ie c  — g ig a n t Mi-12. 
K a ż d y  z  c z te re ch  s iln ik ó w  o l­
b rzy m a  posiada  m o c  6.500 K M . 
S zy b k o ść  240 km /godz. M a k s y ­
m a ln y  u d źw ig  — ponad  40 ton .

F o to  C A F  — T A S S

N A  P O C Z Ą T K U  cz e rw ca  b r. 
w  J o rd a n ii  w y b u ch ły  p o n o w n ie  
o ta rc ia  z b ro jn e  m ię d z y  a r ­
m ią  k ró le w s k ą  a p a r ty z a n ta ­
m i  p a le s ty ń s k im i. W  ca ły m  
k r a ju  u trz y m y w a ł s ię  s iln y  
sta n  n a p ię c ia .

m
M IS J A  h a n d low a  U S A  o d w ie ­
d z iła  w c z e rw c u  br. Z w ią ze k  
R a d z ieok i. W  j e j  skład  w c h o ­
d z il i  p rz e d s ta w ic ie le  15 a m e ry ­
k a ń s k ich  f i r m  b u d ow y  o b ra ­
b ia re k . A m e ry k a ń s c y  ftan- 
d lo w c y  z a in te re s o w a n i są z b y ­
te m  u rzą d ze ń  d o  o b ró b k i  m e ­
ta li  na r y n k u  ra d z ie c k im .
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WIĘŹ Z OJCZYZNĄ
...Przyjeżdżają do rodzinnego fcraju ja k  ty lko  mogą n a j­

częściej. K orzysta ją  z każdej n iem al okazji. P racow icie  c iu ­
łają dolary, pesety czy frank i, aby wystarczyły na b ile t lo t­
niczy. czy na przejazd statkiem  pasażerskim. Jedni mają tu  
rodziną, b liskich, in n i nie mają właściw ie n ikogo ze „swo­
ich ". W szystkim  jednak szczególnie bliska jest ta z iem ia  i do 
n ie j tęsknią na na jbardzie j odleglycn. kontynentach.

Jak świadczą choćby re la cje  naszych rep orte rów -pod róż ­
ników, drukowane w popularnych, ilustrow anych tygodni­
kach, w każdym k ra ju , w każdym praw ie zakątku naszej p la ­
nety spotkać m ożna Polaków . W ielu  z n ich rozrzuciły  po 
święcie dram atyczne, w ojenne losy, w ie lu  zaś innych to  po­
tom kow ie tych, którzy  w yw ędrow ali niegdyś z Ojczyzny, 
w ygnani uciskiem  zaborców, czy też po  prostu w poszuki­
waniu pracy  i chleba.

M iesiące letn ie  są tradycyjnym  już  okresem przyjazdu do 
kraju licznych wycieczek. P o lon ii zagranicznej. Wśród tych  
uczestników, obok tych, którzy w ie lok rotn ie  ju ż  w Polsce 
byli, zjaw iają  się też i tacy, którzy często po dziesiątkach  
lat, a niekiedy w ogóle po raz pierwszy oglądają Warszawę, 
K raków , odwiedzają strony, skąd wywodzą się ich  rodziny, 
gdzie pozostał ślad po ojcach  lub dziadkach.

K ra j w ita przybyszów sercem, w ita  ich  jak  najbliższych  
krewnych, k tórym  należy się serdeczna, szczera gościnność.

Mow a oczywiście o uczuciach najpow szechniejszych, ro ­
dzących  się z narodow ej, pa triotycznej w spólnoty. Zaw arte  
jest w tym  zarazem potępienie  postawy odosobnionych jed ­
nostek, oczekujących na wizytę zam ożnego w ujka lub ciotki 
„zza oceanu” , ty lko jako na okazję dla w yciągnięcia m ate­
ria lnych korzyści t rob ien ia  dobrych  interesów.

Najliczn ie jszą  grupę wśród po lon ijnych  gości stanow ią na­
si rodacy ze Stanów Zjednoczonych  i  Kanady. D zieje  s ię  t a k  
nie jedynie dlatego, że stanowią on i największą grupę P o ­
laków, m ieszkających poza kra jem , ale w dużej m ierze rów ­
nież d latego, że ich  w ięź z O jczyzną podtrzym yw ana jest w 
sposób chyba na jbardzie j systematyczny i zorganizowany.

Kontakty P o lon ii am erykańskiej z k ra jem  m ają już swoją 
historię. C zynnik iem  um acnia jącym  je  i nieustannie pogłę­
b iającym  — obok na tura lnej nostalgii — jest nasilenie w e­
w nętrznego, społecznego t ku ltura lnego życia środowisk p o ­
lon ijnych , skupiających n ie jed nokrotn ie  poważne ilościow o  
grupy m ieszkańców większych i m niejszych m iast U SA .

W życiu tych grup  istotną i coraz szerzej docenianą rolę  
odgrywa działalność Polsk iego Narodow ego K a to lick iego  K o ­
ścioła. I  ona ma także już  swoją h istorię, znaczoną n iem ały­
m i zasługami dSLa sprawy rozw ijan ia  re lig ijn o -m ora ln ych , a 
także patriotycznych w artości w  społeczności polskiej na 
obczyźnie. Z  tego pow odu staramy się rów nież m ożliw ie  ob ­
szernie in form ow ać czyteln ików  „Rodziny ”  o  dziejach P N K K  
i Jego pracy, w iążącej ściśle prob lem atykę re lig ijn ą  z pod­
trzym yw aniem  i  rozw ijan iem  ducha polskości wśród naszych 
rodaków  w Stanach Z jednoczonych  i  Kanadzie.

W arto tu  podkreślić, że znaczenie te j działalności znalazło 
swoje odbicie m. in. w  cennych publikacjach  naukowych, 
socjologicznych i historycznych.

Wyznawcy Kościoła  Narodow ego biorą czynny udział w o r­
ganizowaniu w ycieczek do O jczyzny. W yn ika to zresztą z w y­
sokiego stopnia ich  zaangażowania i aktywności we wszel­
kich poczynaniach masowych organ izacji P o lo n ii am erykań­
skiej.

Jednym  z głów nych k ierunków  te j działalności stało się 
obecnie konkretne poparcie dla sprawy odbudowy Zam ku  
K rólew skiego w Warszawie. Sprawy szczególnie d rog ie j P o ­
lakom na obczyźnie, chodzi tu bow iem  o zabytek , który jest 
w pew nej m ierze sym bolem  ciągłości i jedności tradycji na­
rodowych.

Poparcie  P o lon ii dla odbudowy Zam ku  p rzy jm u je  różne 
form y, poczynając od zb ió rk i p ieniędzy na ten cel. Stanow i 
samo w sobie gorącą m anifestację silnych związków, łączą­
cych o lbrzym ią  większość naszej P o lon ii z kra jem  ojczystym  
nad W is l q  i  Odrą.

...Rozbudow aliśm y już  w Polsce cały system łączności z ro ­
dakami na obczyźnie. M ożem y śmiało stw ierdzić, że jego  
funkcjonow anie dało ju ż  godne uwagi rezultaty. W łaśnie du- 
roczne w ycieczki są tego jednym  z dowodów. W ydaje się, Że 
chociaż w iele w te j dziedzinie już zrobiono, to jednak wiele 
jeszcze do zrobien ia  pozostało. 1 to  nie ty lko  w sferze zorga­
nizowanego, insty tucjona lnego działania!

Niesłychanie ważne staje się w pojen ie  po prostu naszemu 
społeczeństwu bezpośredniego poczucia w ięzi z tymi, którzy  
żyją poza kra jem . Poczucia  powszechnego i  u jaw niającego  
się w serdeczności w obec tak b lisk ich  nam gości z daleka.

N iechże nasza pam ięć i  postawa w obec braci zza oceanu 
także sprzyja um acnianiu w nich poczucia  n ierozerw alności 
w ięzi z Ojczyzną.

T A R O T
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r ’ j Jaki Kościół?
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JEZUS ZNAŁ. TAJEM NICE  

POTĘGI F IZYCZNEJ  

I DUCHOW EJ

Jezus Chrystus odsłoni? przed 
sw ym i uczniami tajem nice potęgi 
tyczące się m aterii i ducha, o k tó­
rych istnieniu do ow ego czasu 
nikt nie w iedział, nawet prorocy. 
Udowodnił im, że człow iek który 
zna te tajemnice, będzie m ógł się 
unosić w  powietrzu, jak  On to 
uczynił, gdy się na Górze Tabor 
przem ienił przed nim i albo, gdy 
po swoim  zmartwychwstaniu, 
przenosił się z jednej m iejscow o­
ści w  drugą, praw ie w  m gnieniu 
oka. A  w ostatniej chwili pobytu 
na ziem i, uniósłszy się z Ogrodu

Oliwnego, w  oczach apostołów i 
uczniów zniknął w przestworzach 
świata.

Chodził po lalach morskich, 
obudził z m artwych Łazarza, m ło­
dzieńca z Naim, córkę przełożo­
nego synagogi z K afam aum  i 
w ie le  innych rzeczy czynił, które 
zdum iewały jednostki i tłumy to­
warzyszące Jezusow i w  czasie 
Jego ziem skiej p ielgrzym ki.

W rogow ie  Jego, ówcześni i póź­
niejsi, zaprzeczali Jezusowi C hry­
stusowi w ładzy czynienia cudów 
albo m ów ili o zmyśleniach przez

apostołów I ewangelistów . A le  
dziś, gdy uczeni amerykańscy i 
angielscy odkryli w  atomach, e le­
ktronach, neutronach i protonach 
nieznane dotychczas siły i potęgi 
mogące w  m gnieniu oka znisz­
czyć cale miasta, naw et wysokie 
góry, to można w yciągnąć log icz­
ny wniosek, jeżeli da się pomno­
żyć siły fizyczne aż do nieskoń­
czoności, to da się tym bardziej 
spotęgować siły ducha i czynić 
rzeczy, o  których nie śniło się na­
w et filozofom . Chrystus znał tę 
tajemnicę, bo O jciec N ieb iesk i 
ob jaw ił M u je  (w  ew angelii św. 
Mateusza w  rozdzia le X X V I I I  w  
wierszu 18 czytam y następujące 
słowa Jezusa: „Dana mi jest
wszelka władza, na n ieb ie i na 
ziem i” ) przed tym nim  G o wysłał 
na świat, aby głosił ludziom no­
w in ę: światła, praw dy, pokoju, 
braterstwa i szczęścia, którego 
nikt przed tym  nie 2aznał na 
świecje.

JEZUS CHRYSTUS BYŁ. *  
EW O LUCJO NISTĄ  TO ZN A C ZY ,

ŻE G ŁO SIŁ  PO W O LN Y
STO PNIO W Y  ROZWÓJ  

LUD ZK IEG O  SPO ŁECZEŃSTW A

Jezus Chrystus m imo to, że za­
pow iadał zaw rotne po prostu 
zm iany w  ustroju ludzkiego spo­

łeczeństwa, zwanego Królestwem  
Bożym, a późn iej Jego K ró le ­
stwem, był ewolucjonistą — to 
znaczy, że przepow iadał powolne, 
stopniowe przem iany w  ludzkim  
ustroju, aż w reszcie zakw itn ie na 
ziem i K ró lestw o Boże, to znaczy 
doskonale, a szczęśliwe ludzkie 
społeczeństwo.

Tę przem ianę w  człow ieku po­
szczególnym  i w  zb iorow ej ludz­
kości zapow iedział Jezus Chry­
stus w dwóch przypow ieściach: w  
jednej o ziarn ie gorczycznym , a 
w  drugiej o  kwasie, który nie­
w iasta w łożyła  do m iary mąki, 
aż wszystka skwaśniała.

Drobniutkie ziarno goryczne 
w łożone w  urodzajną ziem ię k ieł­
kuje prędko, potem korzonkami 
swym i wrasta w  ziem ię 1 z niej 
czerpie ożyw cze  soki, pniem  zaś, 
a potem  konarami i gałązkam i 
rośnie ku górze, rozpościera się 
na wszystkie strony i daje schro­
nien ie fila podróżnych ludzi, w  
czasie słonecznego skwaru, a pta­
ki niebieskie siadają na jego  ko­
narach, budują gniazda i znajdu­
ją  ochronę przed spiekotą słone­
czną, przed  nawałnicą i przed 
burzą. Tak w ięc najm niejsze 
ziarnko wyrasta w  krzew  za­
chwycający i  pociągający podróż­
nych, a nęcący ptaki niebieskie.

KOMISJA 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

Cz. 3

Na Sejm ie w  1776 r. przyznano K om isji 
praw o zarządzania funduszami pojezu icki- 
m i. L iczne napady na dobra pojezu ick ie i 
kradzieże p ieniędzy przez członków K o ­
m isji, tak duchownych jak  św ieckich spra­
w iły , że m ajątek  wartości ok. 32 m ilionów  
w  ch w ili kasaty zakonu przynosił do ka­
sy Kom isji za ledw ie półtora m iliona do­
chodu. Z chw ilą  ogłoszenia uchwały o  cał­
kow itym  zarządzaniu tym i dobrami przez 

'K E N  — co także stanowiło in ic ja tyw ę i za ­
sługę kró la  — sumy dochodowe znacznie 
wzrosły, a nadto Kom isja  stała się insty­
tucją autonomiczną i  samowystarczalną. 
G łów nym  Kasjerem  został K aro l Le lew el, 
rachunkowość prow adził Zamoyski, a B ie­
liński inw entaryzację m ajątków . Uzyskana 
autonomia m aterialna pozw oliła  K om isji 
powołać Tow arzystw o do Ksiąg E lem en­
tarnych, którego celem  było zaopatrzenie 
szkól w  niezbędne podręczniki, co dotyczy­
ło g łów n ie  szkół średnich i  niższych.

W  tym  okresie dokonano także reform y 
Akadem ii K rakow sk iej (1777), co zadecy» 
dowało o  dalszym  rozw oju  szkoln ictwa 
przez przygotowanie nowych kadr nauczy­
cielskich.

Program  nauczania w  szkołach w o je ­

wódzkich (7 klas) obejm ow ał: naukę
chrześcijańską, naukę m oralności i prawa, 
historię z  geografią, łacinę, język  polski, 
retorykę, poetykę, a nadto — jako nowość
— historię naturalną z  botaniką i  zoologią, 
historię kunsztów i rzemiosł, matematykę 
i logikę, m echanikę i hydraulikę, higienę, 
wiadom ości o ro ln ictw ie, ogrodn ictw ie i 
rzeczach kopalnych oraz nowożytne języki 
obce, g łów n ie  francuski i niem iecki.

Program  powyższy został ułożony pod 
kątem potrzeb ówczesnego życia. Jego re­
a lizacja  napotykała jednak na opory tak 
ze  strony zacofanej szlachty jak  i nauczy­
cieli, którym i b y li przecież spadkobiercy 
poprzedniego systemu szkolnego. Zalecenia 
św iatłego kró la  i kom isarzy często bojko­
towano lub w ykonyw ano pozornie. Szlach­
ta usiłowała restytutować zakon jezu ick i i 
pow rócić do dawnego systemu.

(1780— 1788). W  tym okresie rozw ija  swe 
prace Tow arzystw o do Ksiąg Elementar­
nych, ugruntowuje się n ow y system szkol­
ny. w  1781 r. opracowano „P ro jek t Ustaw ” , 
przedysputowany na konferencji rektorów  
i prorektorów, zatw ierdzony w  1783 r. a 
uzupełniony w  1790 r.

Zapoczątkowaną W okresie poprzednim  
•reformę Akadem ii K rakow sk iej doprow a­
dza H. K ołłą ta j do końca. Podobną re fo r­
m ę na polecenie K R N  — przeprow adził 
M arcin  Poczebut w  Akadem ii W ileńskiej.

R eform a najwyższych uczelni praktycz­
nie zapoczątkowała pełną organizację no­
w ego systemu szkolnego. Hugo K ołłą ta j ja ­
ko w izyta tor Akadem ii K rakow sk iej, ogło­
sił w  1780 r. — z  upoważnienia KEM  — o 
przejściu wszystkich szkól w  K oron ie  pod 
nadzór Szkoły G łów nej w  K rakow ie. T o  
samo ogłoszono na L itw ie . Na m ocy usta­
w y  z  1783 r. podzielano Rzeczypospolitą na
10 w ydzia łów  szkolnych o zasięgu szer­
szym  niż w o jew ództw a  ze szkołami w y ­
dzia łow ym i i pod w y działow ym i. W  K o ro ­
nie było 6 w ydziałów , 16 szkół akadem ic­
kich, tj. 5 w ydzia łow ych  i 11 podwydzia- 
łowych, z 3844 uczniami. Uczyło w  nich 
113 nauczycieli, w  tym  34 świeckich, 79 du­

chownych oraz 12 nauczycieli ję zyków  ob­
cych. W ydzia ł p ijarsk i kształcił około 3000 
m łodzieży w  2 szkołach w ydzia łow ych  i 12 
pod w y  działowych. M ia ł 86 nauczycieli za ­
konnych, P row incja ł p ija rów  pełn ił funk­
cję rektora wydziału w  stosunku do  szkół 
całej p row incji polskiej. W  okresie tym  na­
dal przew ażają szkoły i nauczyciele za­
konni. La icyzacja  szkół dokonuje się po­
przez szkoły akademickie, do których 
przybyw ało ze  szkół głównych coraz w ię ­
cej nauczycieli świeckich. Pow o li zw ięk ­
szała się także Liczba nauczycieli duchow­
nych wykształconych w  zreform ow anych 
uczelniach. Dawne szkoły jezu ick ie nazw a­
no akadem ickim i, szkoły zakonne potrak­
towano jako instytucje prywatne, nadzo­
rowane i  kontrolowane przez KEN.

(1788—1794). T rzec i okres oznacza po­
w olny rozpad K om is ji i tym  samym ago­
nię p ierwszego m inisterstwa oświaty. W a l­
ka o  zm ianę ustroju i prace Sejm u 4-let- 
niego pochłaniają na jw yb itn ie jszych  dzia­
łaczy K om isji jak  Potockiego i Kołłątaja. 
Targow ica w  1792 r. żąda wskrzeszenia 
jezu itów  1 pow ierzen ia im  szkoln ictwa pod 
dozorem  państwa. Sejm  grodzieński w  
1793 r. odbiera K om isji autonomię i  pod­
daje ją  pod nadzór Departąjnentu Eduka­
c ji Narodow ej. Z kom petencji K om isji 
wyłączono szkoły prywatne. Ponow n ie za­
kony obejm ują zarząd nad szkołami z  obo­
w iązk iem  kształcenia w  akademiach nau­
czycieli. zakonnych. W ydano zakaz w y ja z­
du profesorów  na studia zagraniczne ce­
lem  uniknięcia w p ływ u  postępowych m y­
śli Zachodu.

N a jw yb itn ie js i członkow ie KEN, m. in. 
K ołłąta j i Potocki, em igrują. Po krótkim  
okresie rozkwitu, szkoln ictwo polskie po­
grąża się znów  w  m roki zacofania, które 
trw ać będą przez ca ły  okres n iew o li N a­
rodu.

J. PO LA K



ŻYCIA
K roniki policyjna w  Stanach Z jedno­

czonych co raku notują od 4ti—50 
tys. samobójstw. W  Europie n a j­
większe nasilenie sam obójstw (wy­
stępuje w  B erlin ie Zachodnim, NRF, 

Belgii. Czechosłowacji. Austrii. W  Polsce lic z­
ba sam obójstw  utrzym uje się w  granicach 
od 2,5—3 tys. przypadków  rocznie i jest pra­
w ie  równa liczbie zgon('rw w  wypadkach dro­
gowych. L iczba usiłowanych sam obójstw 
przekracza siedm iokrotnie liczbę sam obójstw 
dokonanych.

Ca roku w  kra ju  gin ie śm iercią samobójczą 
ponad stu nieletnich. Np. w  I. 1965—68 ogó 
Jem odebrało soiiie życ ie  484 nieletnich. P rze ­
prow adzone badania w ykazały, że  na 484 
przypadki w  51 — przyczyną samobójstw 
była zadawniona i n ie lec2ona choroba psy­
chiczna, w  89 — kon flik ty  rodzinne, w  52 — 
zawód miłosny, -w 18 — strach przed karą za 
popełnione przestępstwo. W śród pozostałych 
przyczyn sam obójstw  na p ierw sze m iejsce 
w ysuw ały  s ię  kon flik ty  środowiskowe, skłon­
ność do nadużywania narkotyków  i alkoho­
lizm , zaniedbania W mauce i złe  stopni* na 
św iadectw ie, nadw rażliwość i rozdrażnienie. 
Stany napięcia .psychicznego m ogą w yn ikać u 
nieletn iego z dysproporcji m iędzy stosunkowo 
wczesną dojrzałością biologiczną a n iedojrza­
łością intelektualną.

N a leży  się także liczyć z m ożliwością pow ­
stania kom pleksu niższości w  rozmaitych sy­
tuacjach i układach życiowych. 14 letnia u- 
czennica czu jąc ma sobie pogard liw e spojrze­
nia koleżanek, słysząc ich pośm iew iska i ką­
śliw e aluzje .popełniła sam obójstwo pod w p ły ­
wem  dyskrym inacji otoczenia i urazu na tle 
w łasnej brzydoty.

W zrastającej liczby sam obójstw zrwłaszcza 
wśród nieletn ich i m łodocianych nie można 
tłumaczyć jedyn ie zjaw iskam i ogólnospołecz­
nym i: anonim owością życia w  dużych m ia­
stach, przyspieszonym  tem pem  urbanizacji i 
uprzemysłowienia, ruchami m igracyjnym i 
ludności. Trudno jest przecież pom inąć lub 
nie docenić znaczenia h ig ieny życia psychicz­
nego, w p ływ u  środowiska rodzinnego, grupy 
koleżeńskiej na postawę społeczną i zachowa­
nie nieletn iego. Psycholodzy tw ierdzą, że w 
w ieku  12—17 lat m ogą szczególnie silnie w y ­
stępować skłonności do im pulsywnego działa­
nia i reagowania na różne w ydarzen ia w raz 
z  nadw rażliwością uczuć, zmiennością nastro­
ju , niechęcią do system atycznego wysiłku. W  
takich wypadkach naw et drobna podnieta 
może iwywołać silne reakcje uczuciowe.

Barbara była uczennicą 11 klasy. Upraw iała 
sport, uczyła się nieźle. Zakochała się w  
chłopcu, k tóry  n ie  odw zajem nił fe j uczuć. 
Basia poczuła się osamotniona, zamknęła się 
w  sobie. Matka, koleżanki do je j przeżyć i 
zawodu m iłosnego odnosiły się cynicznie i 
lekceważąco. Basia pisała pam iętnik. Po o- 
twarciu kurka od gazu napisała ostatnie sło­
w a : „D zisiaj ju ż chyba umrę. N ie  udało mi

się to cztery  razy, n ie m yślcie jednak, że boję 
się życia i chcę przed nim uciec. N ie, ja  nim 
pogardzam . ,bo jest bezsensowne i głupie. N ikt 
mnie n ie m ógł zrozum ieć i przez cale życie 
byłam  sama".

Sp lo t różnych przyczyn i kon flik tów  stał 
się podłożem  samob ijs tw a  Bożeny.

Od najm łodszych lat Bożena w  domu była 
św iadkiem  scysji i awantur m iędzy rodzica­
mi. Potem  ojciec odszedł i założył now ą ro­
dzinę. Bożena została z  matką. A le  matka 
zw racała w iększą uwagę na spraw y osobista 
an iżeli na wychow anie córki. Bożena czując 
brak kontroli zaczęła się źle  uczyć, w agaro- 
wać. Matka umieściła ją  w  internacie. B oże­
na jednak „u ryw ała  się”  z internatu: w id y ­
wano ją po kaw iarniach w  tow arzystw ie n ie­
znanych m ężczyzn. W ychow aw czyn i internatu 
z ulgą pozbyła się trudnej wychowanki. D y­
rekcja szkoły nie oponowała. Początkowo 
m atka nie chciała przyjąć do siebie Bożeny, 
w  końcu jednak w yraziła  zgodę. M iędzy  m at­
ką i córką coraz częściej dochodziło do k łót­
ni i awantur. Przed popełnieniem  sam obój­
stwa skreśliła do m atki na kartce papieru 
kilka słów : ..Nareszcie się uw oln ię spod tw o ­
ich opiekuńczych skrzydeł. M oże będziesz m ia ­
ła buiy i dobrze się ubierzesz". Sam obójstwo 
córki w yw oła ło  u matki chorobę psychiczną.

„W edług posiadanych danych ustalono — 
pisze w  notatce służbowej sierżant M O — że 
Paw eł K. przed śmiercią sw ego syna znęcał 
się nad nim  m oralnie, w  ten sposób, że np. 
n ie m iał p raw a konsumować przy jednym  
stole obiadów, kolacji. O jciec będąc leśniczym 
straszył syna, że go zastrzeli w  zw iązku z 
czym  m iał go poprowadzić do lasu. Dalej u- 
stalono, że P aw e ł K . jednego razu za swym  
zabudowaniem  kazat synow i kopać dół. gdzie 
go  następnie straszył, że zastrzeli. Syn ży ł w  
ciągłym  strachu. N aw et doszło do tego stop­
nia, że Hubert zam ierzał dokonać ucieczki za 
granicę i został zatrzym any na granicy cze­
chosłowackiej” .

G dy rodzice (wyjechali z  domu H ubert w y ­
ją ł sztucer ojca, którym  był straszony i strza­
łem  w  serce pozbaw ił się życia. M oralnym  
spraw cą sam obójstwa stał się w  tym  w y ­
padku ojciec. W inę jednak ponosi całe środo­
w isko: matka, sąsiedzi, nauczyciel, k tórzy
w ied zie li o znęcaniu się ojca nad dzieckiem  
i nie reagowali.

N iew łaściw e m etody wychow awcze, próby 
zastraszenia dziecka, nierozum ienie istotnych 
przyczyn niepowodzeń w  nauce przynoszą fa ­
talne skutki.

Sam obójstwo — stw ierdza ją  socjolodzy — 
sprzeczne jest z  prawem  natury i z porząd­
kiem  społecznym. Końcowym efektem  samo­
bójstwa jest zniszczenie fizyczne jednostki 
często będącej w  bardzo m łodym  w ieku  oraz 
spowodowanie nie przem ija jących  szkód m o­
ralnych w  rodzin ie i  społeczeństwie.

W szystkim i m ożliw ym i środkami należy 
przeciw dzia łać i w a lczyć z tak tragicznym  
zjaw isk iem  społecznym, jak im  są sam obój­
stwa nieletnich. Pam iętać przy tym  należy o 
szczególnie w ażnej pro filaktycznej ro li w ięzi 
rodzinnej i w łaściw ej opiece nad dziećm i i 
m łodzieżą.

LEON ZBIGN1EW SKI
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ETYKA SAMOBOJSTWA
C zy sam obójstwo jest czynem do- 

br\-m. czy złym ? C zy jest dozw olo­
ne, czy zakazane? C zy  jest grze­
chem. czy też należy do tzw. czy­
nów  m oraln ie obojętnych?

Pytan ie  te staw iali w  Europie, na pięćset 
lat przed chrześcijaństwem  oraz tuż przed 
przyjściem  Chrystusa. etycy greccy i rzymscy 
i dawali na nie różne odpow iedzi.

Sokrates, który w yp ił truciznę z w yroku są­
du. uważał, że nikomu nie przystoi kłaść kre­

L e k a r z e  do os ta tk a  w a lc zą  o  ż y c ie  Judżkie 
— czasam i w b re w  w o li  p a c jen ta .

I

su swemu życiu, dopóki Bóg nie postaw ił go 
wobec takiej konieczności. „C złow iek  — mó­
w ił — postaw iony jest w  tym życiu jak gdyby 
na jaikimś posterunku lub placówce, której 
n ie  wolno nam opuścić bez zezw olen ia : bo­
gow ie  bowiem  otaczają nas opatrznościową o- 
pieką. wskutek czego stanow im y jak gdyby 
część ich własności i dóbr; powinniśm y w ięc 
uważać odbieranie sobie życia za n iespraw ie­
d liw e i godne ukarania” .

Platon pow tórzył poglądy Sokratesa i pod­
trzym ał ogólne potępienie sam obójstwa z do­
daniem drugiego w yjątku : człow iek  może ode­
brać sobie życie nie tylko w tedy, gdy zmusi 
go do tego w yrok  państwa, ale także wtedy, 
gdy spotka go jakieś w ie lk ie  nieszczęście, 
hańba, skrajna nędza.

Arystoteles uważał, że sam obójstwo jest 
przestępstwem przeciwko państwu. P raw o n i­
gdy nie nakazuje człow iekow i, aby się zabił 
a skoro takiego czynu nie nakazuje, to znaczy 
zabrania go. w ię c  sam obójstwo jest czynem 
złym . wr dodatku jest aktem tchórzostwa w  
obliczu trudności i przeciwności losu.

Epikur, um iarkowany hedonista. inaczej o- 
ceniał samobójstwo. Uważał, iż powinniśm y 
w  życiu szukać przede wszystkim  przyjem ­
ności, unikać cierpienia, osiągać szczęście. Je­
śli drogę do szczęścia zagrozi nam np. utrata 
ukochanej osoby, .wielka ruina materialna, 
luh inne cierpienie, w tedy jako ludzie wolni
— m am y .prawo decydować o swym  życiu i 
śmierci. Podobne poglądy o wolności decyzji 
w  spraw ie pozostania lub odejścia z tego 
świata głosili stoicy, choć nie byli propagato­
rami życia dla samych przyjemności.

Poglądy stoików  przyjęła filo zo fia  rzymska. 
N a jw ięce j pisał na ten temat Seneka, n a j­
bogatszy filo zo f Rzym u i bodaj jeden z n a j­
bogatszych ludzi za panowania Nerona. „ T y l­
ko śmierci zaw dzięczam y, że życie nie jest 
karą. że wyprostowany pod ciosami losu, m o­
gę zachować sw ój umysł niezachw iany i p o ­
zostać panem samego siebie .. W obec w szyst­
kich ciosów  życia mam ucieczkę w  śm ierci” . 
Seneka starał się także odwrócić argument z 
praw a naturalnego, uzasadniający potępienie 
samobójstwa. Argum ent ten opiera się na 
instynkcie sam ozachowawczym , tkw iącym  w  
każdym człowieku. M ożna śm iało tw ierdzić, 
że każdy człow iek  instynktownie wprost b ro­
ni się przed śmiercią, pragnie żyć jak na j­
dłużej, a w ie lu  chciałoby nawet, by strumień 
ich życia bił w iecznie. Stąd m arzenia i prag­
nienia życia pozagrobowego. Skoro taka jest 
nasza natura, wobec tego sam obójstwo jako 
je j zaprzeczenie, nie m oże być dozwolone.

Seneka tw ierdził w ręcz odwrotn ie: — „W ie ­
kuiste prawo nie uczyniło n ic lepszego ponad 
to, że dało nam tylko jedną drogę w ejśc ia  w  
życie, ale tysiąc dróg ucieczki z niego W spa­
niale są warunki ludzkiego życia, gdyż nikt 
nie musi być nieszczęśliwy, chyba tylko z 
w łasnej w iny. Czy życie zadowala cię? W ięc 
żyj. N ie  zadow ala? A  w ięc  idź tam, skąd 
przyszedłeś '. W  sposób szczególny Seneka 
w ypow iadał się za sam obójstwem  w  starości, 
gdy ciało nie m oże ju ż spełniać swych funk­
c ji: „G dy  starość zaczyna zaburzać m ój ro­
zum i upośledzać m o je  w ładze, gdy pozosta 
w ia  m i n ie życie, lecz oddech jedynie, w y ­
skoczę szybko ze zgniłej i chw ie jące j się bu­
d ow li'’ (Cytaty zaczerpnięte z dzieła: G lan- 
v ille  W illiam s. Świętość życia a prawo kar­
ne, W  wa_ 1960 s. 240—242).

Podobn ie inni stoicy rzym scy: Epiktet, M a­
rek Aureliusz byli rzecznikami to lerancji w o ­
bec sam obójstwa

Prob lem  sam obójstwa stosunkowo dość póź­
no został podjęty w  etyce chrześcijańskiej. 
P ierw si chrześcijanie szli ochoczo na tortury,

m ęczarnie, gdyż podIrzym ywala ich głęboka 
w iara  o w iekuistym  szczęściu z Bogiem . Zda­
rzały się nawet w ypadki .popełniania samo­
bójstwa z obawy, aby nie ulec pokusie. M niej 
w ięce j w  czasach św. Augustyna, a w ięc  na 
przełom ie IV  i V -go  wieku, istniała w  A iry  
ce północnej sekta, zw ana Circumcellones, 
której w yznaw cy szukali wprost śmierci w  
męczeństwie. Ludzie ci w  dążeniu do mę- 
częństwa burzyli lub profanow ali pogańskie 
św iątyn ie w  tym  celu, aby ich stracono: gdy 
zaś zaw-iodly wszystk ie ich środki, rzucali się 
w  ekstazie całym i setkami z wysokiego ur­
wiska. „aż skały w  dole czerw ien iły  się od 
ich k rw i”  (G. W illiam s, dzieło cytowane, s. 
249).

Sw . Augustyn określił te zb iorow e samo­
bójstw a jako „rzecz wstrętną i niecną” , a 
następnie za ją ł się uzasadnianiem niem oral- 
noeci sam obójstwa z  punktu w idzen ia etyki 
chrześcijańskiej. Podstawą do odrzucania 
sam obójstw  jako czynu niegodnego chrześci­
janina jest p rzyjęcie zasady, że Panem  na­
szego życia i śmierci jest tylko Bóg. On nam 
dal życie, On je podtrzym uje w  trwaniu. On 
sam tylko ma praw o wyznaczyć jego kres. U- 
zasadnieniem tego stanowiska są słowa,Pisma 
św iętego w  Starym  Testamencie. W  Księdze 
Mądrości znajdu jem y w ypow iedź potw ierdza­
jącą tę w ładzę Boga:

,,Bo T y  (Panie) masz w ładzę nad życiem i 
śm iercią; Ty  wprowadzasz w  bram y Otchłani 
i T y  w yprow adzasz" 016, 13).

Chrystus Pan, w  N ow ym  Testamencie, nie 
m ów ił wprost o samobójstwie, ale dość c z ę ­
sto zw racał uwagę na to, że człow iek  n ie jest 
absolutnym panem tego, co .posiada, lecz ty l­
ko dzierżawcą, w łodarzem  darów  otrzym a­
nych od Boga. To  stamowisko Chrystusa uw i­
docznia się w  przypow ieściach: o d zierżaw ­
cach w  w innicy, o włodarzu, o talentach. 
Zwłaszcza z przypow ieści o talentach wynika 
jasno, iż n ie  m ożem y poczynać sobie z  o- 
trzym anym i darami sam owolnie, lecz używać 
ich zgodnie z  zam iaram i Stwórcy.

Sw. Paw eł, w  liście do  Rzymian, podkreślił 
mocno naszą całkow itą zależność od Boga, w  
życiu  i śm ierci: „N ik t bow iem  z  nas dla 
siebie n ie  ży je  i n ikt dla siebie nie umiera. 
Bo jeśli żyjem y, dla Pana ży jem y ; jeśli u- 
m ieram y, dla Pana umieramy. Bo czy  ży je ­
m y  czy  też umieramy, Pańscy jesteśm y (14, 
7-9 ).

Współczesna etyka świecka potępia samo­
bójcę wteds’’, gdy uciekając od swoich 
obow iązków , w ybra ł łatw iejszą  drogę. Poza 
w ypadkam i uchylania się od odpow iedzia l­
ności, ucieczki od obow iązków  rwobec rodzi­
ny lub społeczeństwa, opinia .publiczna jest 
łagodna wobec samobójców, gdyż skrócenie 
sobie życia poczytywane jest za akt rozpa­
czy, (Por. M. Ossowska. N orm y moralne, 
W wa 1970 s. 36).

Stanowiska tego nie podziela w  dalszym  
ciągu etyka chrześcijańska potępiając każdego 
sam obójcę (z w y ją tk iem  w ypadków  choroby 
um ysłow ej) i  tw ierdząc, że człow iek  w ierzą­
cy  w  najgorszych przeciwnościach losu, w  
cierpieniu, chorobie ma trwać na posterunku 
wyznaczonym  mu przez Boga. Samobójca, w  
pojęciu etyki katolickiej, grzeszy' p rzec iw  ma 
jestatow i Bożemu i Jego suwerennym  pra­
wom  nad naszym  życiem. N ie chce Bogu słu­
żyć i w ed ług Jego w o li cierpieć. D latego też 
buntem rzuca swe życie Bogu w  twarz. Prócz 
tego. samobójca godzi w  dobrze uporządko­
waną m iłość samego siebie, w yrządza szkodę 
życiu społecznemu- D latego każde świadome 
i dobrow olne odebranie sobie życia jest grze­
chem ciężkim, przekreśla jącym  zbaw ien ie 
w ieczne w ierzącego chrześcijanina.

KS. E. B A LA K IE R



w kabin ie  m p m m i
Od Szkodcrskiego jeziora po Kosową Mitrowlcę 

ciągnie się otoczony złą sławą łańcuch przeklętych gór 
— PROKLETII. Zapomniany przez bogów i ludzi ma­
syw stanowi odnogę potężnego systemu dynarskich po­
łonin, zajmującego znaczną część powierzchni Federa­
cyjnej Republiki Południowych Słowian.

Rozczłonkowany na sześć dumnych i niedostępnych 
kamiennych gniazd, zatrzymał się w pochodzie nad 
świętą rzeką Sziptarów — Czyrnym Drinem — w y­
pływającym z Ohridzkiego jeziora. Zuchwale sterczą 
ku niebu grzebienie ostrych grani, odpychające grozą 
stromych ścian. Między nimi przyczajone Żleby cze­
kające śmiałka, który by próbował podchodzić nimi 
pod górę, aby zagrzebać go pod kamienną lawiną.

Po paru deszczowych i chmurnych dniach nastąpił 
okres wyśmienitej pogody. Żar pada z nieba na zsza­
rzałą i popukaną ziemię. Droga na najwyższy szczyt 
Prokletii, zwalistą Derawicę (2656 m), prowadzi w ą­
wozem bystrego górskiego strumienia. U jego wylo­
tu, przytulony do stromych zboczy, razi oczy bielą 
rozpalonych promieniami słońca marmurowych cio­
sów stary monastyr. Delikatny, kruchy ornament wy­
kuty w kamieniu, do złudzenia przypomina wzory spo­
tykane w cerkwiach i kościołach przeciwległego końca 
bizantyjskiego peryferii Rusi Halickiej. Centrum roz­
ległego placu otoczonego grubym zapewne ongiś o- 
broninym murem, zajmowała cerkiew św. Spasa Zba­
wiciela — wspaniała romańska bazylika, w niczym nie 
ustępująca zabytkom spotykanym w południowej 
Francji i Włoszech. Bo też i wzniósł ją mistrz nad mi- 
strze, skromny franciszkanin — WIT — rodem z Ko- 
toru położonego nad Adriatykiem fiordu. Ufundowa­
ny w 1327 roku przez potomka weneckich dożów, Ste­
fana Urosza III z dynastii Nemaniciów, monastyr 
Visoku Decani kończył budować jego syn i następca,
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w cieniu klasztornych krużganków. Tam, jak za do­
tknięciem czarodziejskiej różdżki, wyrasta spod ziemi 
brodaty mnich, trzymający oburącz potężny gąsior 
białego wina. Nie było silnych. Braciszek sprzedawał 
wino po cztery dinary (nowe) za litr. Drogo! Lepszy 
widać psycholog niż ci z dyplomami uniwersytetów; 
wicidział, że w podobnej sytuacji uległby nawet sam 
Archanioł Michał.

Wolno sączymy zimny, cierpki, lekko kwaskowaty 
nektar. Miejscowa legenda głosi, że ilekroć m uzułm a­
nin w ubiegłych wiekach przekroczył bramę mona­
styru, aby na własne oczy ujrzeć dzieło geniuszu 
chrześcijańskiego architekta, to  oczarowany urokiem 
świątyni boga „giaurów” zrzucał turban na zawsze. 
Może to i prawda? Ze względów dydaktycznych po­
minięto chyba jednak rolę, jaką musieli odegrać w 
cudownych nawróceniach poprzednicy mnicha bar­
mana. Nie przewidział prorok, co za spustoszenie w 
szeregach wyznawców wyrządzić może „twardo” 
egzekwowany zakaz picia wina. Niestety na Derawicę 
już nikt nie poszedł. W wyśmienitych humorach w ra­
camy autobusem do Peć.',

Zaledwie parę ulic stanowi nowoczesne centrum 
Peć. Za dnia życie koncentruje się w starej dzielnicy. 
Wąskie, brudne, zabrukowane „kocimi łbami” uliczki 
rozbrzmiewają różnojęzycznym gwarem. Mieszanina 
ras, narodowości, religii, strojów, a także i epok. two­
rzy razem barwną, krzykliwą ludzką plamę. Energicz­
ni rzutcy socjalistyczni „businenssmani”, którzy poja­
wili się w okresie trwającego 'już od paru lat ekspe­
rymentu gospodarczego, zasiadają za kierownicami 
najnowocześniejszych samochodów zachodnich marek. 
Tuż obok, absolutnie nie zwracając uwagi na marność 
tego świata, dostojnie kroczą zalbiedzane osiołki. Obju-

szybkiej obsługi. Za 3 dinary można w nich kupić az 
10, ociekających tłuszczem, parzących palce, mocno pa­
chnących czosnkiem, kiełbasek — „cewapcici”. Bez­
płatnie dodają ile dusza zapragnie ziellonej papryki i 
świetnej źródlanej wody. Taki obiad kosztuje znacznie 
taniej od zjedzonego w najpodrzędniejszej restauracji.

Dwa kilometry za miastem, minąwszy siedzibę pier- 
'vszego serbskiego patriarchatu, założonego jednocześ­
nie z powstaniem autokefalicznego, tj. niezależnego 
kościoła słowiańskiego, Pećką Patrijarsiję, skręcam 
z szosy. Kilkunastometrowej wysokości kamienne blo­
ki jakby rozstąpiły się w tym miejscu, odsłaniając 
widok na głęboką dolinę, zamkniętą wysoko w górze 
amfiteatrem skał, spiętrzanych nad dzikim pierwot­
nym bagnem. Nagrzane powietrze stoi w miejscu, nie 
poruszane najlżejszym nawet powiewem. Strużki potu, 
spływając po plecach, przylepiają do karku prawie już 
mokrą koszulę. Plecak ciąży jak zmora. Co mnie u 
dialbła pokusiło? Czyż nie lepiej ibyłoby pławić się w 
morzu? Niestety, za późno. Zrezygnowany pełznę nie­
zbyt szeroką, zawieszoną kilkadziesiąt metrów ponad 
dnem doliny, galerią, wykutą w skałach. Prowadzi nią 
coś w rodzaju drogi — wyboistej, niebezpiecznej, na 
zakrętach ostro pochylonej w kierunku przepaści. Wy­
żej, grożąc lada chwila runięciem, tkw ią wielkie om­
szałe głazy i trzymające się na słowo honoru popęka­
ne bloki. Intrygują, wyraźnie obrobione ręką ludzką, 
mroczne, cuchnące stęchlizną nisze, spotykane od cza­
su do czasu. To cele mnichów zbiegłych przed prześla­
dowaniami religijnymi — spędzili w nich resztę ży­
wota.

Niespodziewanie pojawia się dwóch młodych ludzi, 
poganiających pokryte pianą konie, zaprzęgnięte do

tyczne z noszonymi przez naszych juhasów, gibkie syl­
wetki i sprężysty chód, wskazywały górali.

Zachęcony ich przyjaznym gestem wkładam plecak 
na wóz. Nic więcej do szczęścia nie potrzebuję. Za­
warłszy z braćmi Skenderem i Mehmetem znajomość, 
częstuję ich papierosami. Otrzymuję w zamian lekko 
kwaśne, wspaniałe soczyste jabłka. Doskonale gaszą 
pragnienie. Uważając na plecak, aby nie sturlał się z 
wozu, bowiehi ten. służący jedynie do zwózki drewna, 
nie ma desek bocznych, idziemy razem z tyłu. Korzy­
stając z okazji biorę pierwszą lekcję albańskiego. T ru­
dny język. Niektórzy twierdzą, że ma pewne cechy 
wspólne z mową Basków i Gruzinów, ale mnie to i tak 
nie nie pomoże. Dzień dobry to  „1 a n t u m i r ”, dzię­
kuję to „ m e r  di  t a ”. A połoniny to „ b j e s z k a ”. 
Tylko pastuch nazywa się „ c z a b a n  ”, tak samo jak 
w języku mieszkających do niedawna w okolicach 
Krynicy Łemków, ale to zupełnie inna historia, widać 
są to tureckie czy mongolskie wipływy, bowiem okre­
ślenie to  spotykamy zarówno wśród Serbów, jak i Ka­
zachów.

Nie wiadomo, kiedy wyszliśmy na rozległą płaszcz- 
zinę. Otacza ją ze wszystkich stron jodłowy bór i ster­
czące gdzieniegdzie ponad wierzchołkami drzew białe 
skały.

Zajmujące obszar wielu setek hektarów „krasowe 
polje" pokryte było mocno ubitą czerwonawą glinką — 
terra rosa. Gigantyczny kort tenisowy. Jesteśmy już 
na wysokości około 1800 metrów. Coraz chłodniej. U- 
pał pozostał w dole. Wkrótce żegnam się z braćmi. Zo­
staliśmy prawie przyjaciółmi. Tłumaczą mi, jak powi­
nienem iść dalej, bowiem ślad drogi niknie i pozo­
stają tylko niewyraźne koźle percie, prowadzące nie­
wiadomo dokąd. Dookoła, jak Okiem sięgnąć, rozpoś­
cierał się ocean spowitych obłokami gór-planina.

MICHAŁ JASIEŃCZYK

w śmieszne pantalona „dymije” — robią konkurencję 
koniom mechanicznym. Ba. nawet je wypierają.

Kobiety zakrywają twarze rąbkami białych chust, 
uciekając w popłochu, jak tylko zauważą skierowany 
w ich stronę obiektyw ap iratu  fotograficznego. Nato­
miast młode dziewczęta chodzą w bardzo odważnych 
mini-spódniczkach. Wśród przechodniów przeważają 
muzułmanie. Są wś’ród nich wyróżniający się białymi 
myckami, nazywanymi „kapo”, Sziptarzy i potomko­
wie silą nawróconych na islam Serbów, którzy dziś, 
nie znając nawet języka tureckiego, w dalszym ciągu 
uważają się za Turków.

Mahometanie to około 20% obywateli F.R.J.; ale na 
południu stanowią zdecydowaną większość. Czasy 
gwałtownych, krwawych starć pomiędzy wyznawcami 
krzyża i półksiężyca dawno już minęły, pozostawiając 
coś w rodzaju nieokreślonego układu równowagi. Wy­
smukłe, drapieżne sylwetki minaretów, przyrosły do 
potulnych, masywnych brył dżamiji, są dziś nieodłącz­
nym akcentem pejzażu prawie każdego sioła, wioski, 
czy miasteczka. Opodal przycupnęły rozłożyste cer­
kwie. Specjalny firman :ałtański określał odległość, 
jaka powinna dzielić oba przybytki i nakazywał, aby 
zawsze świątynia Allacha była większa i bardziej im­
ponująca.

Każda uliczka posiada specyficzny, zdecydowanie 
odrębny, nawet od sąsiedniej, koloryt i charakter. 
Przedstawiciele tych samych rzemiosł i profesji gru­
powali kramy i sklepiki obok siebie. Otwarte na oś­
cież, umieszczone nisko przy ziemi okna i zastępujące 
d rw i  ruchome przesłony z wiszących równolegle sznu­
rów koralików, powalają bez trudu zajrzeć do wnętrz 
ciemnych i niechlujnych pomieszczeń. Minąwszy uli­
czkę kowali i powróźników, trafiamy do królestwa za­
czarowanych ludzi-pająków, artystów snujących z cie­
niutkiej srebrnej nici wisiorki, breloki, zapinki, brosz­
ki i bransolety, kunsztownym, posiadającym antyczny 
rodowód ornamentem.

W powietrzu unosi się trudny do określenia zapach 
ludzkiego i zwierzęcego potu, gnijących owoców, koń­
skiego nawozu i pieczonego na rusztach baraniego mię­
sa. Co parę kroków zainstalowano jednoosobowe bary





DELEGACJA EWANGELICKIEGO 
KOŚCIOŁA HESSII -  HASSAU 
PRZEBYWAŁA W POLSCE

Polska Rada Ekumeniczna, 
której jednym  z założycieli i 
aktywnym  członkiem  jest Koś­
ciół Pcdskokatolicki, rozw ija  sze­
reg in ic ja tyw  o charakterze koś­
cielnym  i społeczno-patriotycz- 
nym. Oprócz prac i akcji o cha­
rakterze w ew nątrzkrajow ym , 
PR E  rozw ija  corarz szersze kon­
takty m iędzynarodowe, reprezen­
tując na zewnątTz interesy koś­
ciołów członkowskich oraz w 
sposób ob iek tyw ny przedstaw ia­
jąc stosunki w yznaniow e i spo­
łeczno-gospodarcze naszego kra­
ju. Jednym z sym ptom ów  tej 
działalności jest nawiązanie w  o- 
statnim okresie szerszych kon­
taktów  z postępowym i środow i­
skami ewangelick im i N iem ieckiej 
Republik i Federalnej.

K ole jnym  przejaw em  naw iąza­
nia b liższych kontaktów  PR E  z 
postępowym i środowiskam i w 
N R F  była  o fic ja ln a  w izyta  w 
Polsce delegacji Ewangelick iego 
Kościoła K ra jow ego  H essji— Nas- 
sau.

W  skład deOegacji, k tórej prze­
wodniczył prezydent Kościoła

H es ji— Nassau, pastor Helmut 
H ild  w chodzili: prezes Synodu dr 
Rudolf K isseł, k tóry jednocześnie 
pełni funkcję prezydenta Sądu 
K ra jow ego  w e Frankfurcie 
n.Menem, dyrektor Akadem ii E- 
w an gelick iej Arnoldshain dr 
Hans Kallenbach oraz członek 
k ierow nictw a Kościoła pastor 
Horst Schubring z Gisen.

Bogaty program  pobytu dele­
gacji obejm ował zagadnienia koś­
cielne i  społeczno-polityczne. 
Podczas 8-dniowego pobytu w  
Polsce delegacja  m iała możliwość 
szerokiego zapoznania się z d zia ­
łalnością Polsk ie j Rady Ekum e­
nicznej i je j Kościołów  człon­
kowskich m iędzy innym i z życiem  
Kościoła Polskokatolickiego. G oś­
cie z N R F  zapoznani zostali ró w ­
nież z działalnością Chrześcijań­
skiej Akadem ii Teologicznej, k tó ­
ra jest unikalnym  przykładem  
kształcenia m łodzieży w  duchu 
ekumenicznym oraz zw iedzili 
p iacówkę B ryty jsk iego i Zagra­
nicznego Tow arzystw a B ib lijn e­
go, gdzie z dużym  zain teresow a­
niem zapoznali się z form am i

działalności te j p lacówki a w  
szczególności ze stanem prac nad 
polskim  tłum aczeniem  Pism a Sw.

Delegacja Kościoła Ew angelic­
kiego H esji— Nassau, uczestnicząc 
w  posiedzeniu Prezyd ium  P o l­
skiej Rady Ekumenicznej poin­
form ow ała Zw ierzchn ików  K oś­
ciołów wchodzących w  skład R a­
dy o sytuacji kościelnej i p o li­
tycznej w  N iem ieckiej Republice 
Federalnej. Przew odniczący d e le ­
gacji, prezydent Helmut H ild  w  
swoim  wystąpieniu  naw iązał do 
działalności sw ojego poprzednika 
pastora M artina N iam ollera, k tó ­
ry  wniósł duży wkład do porozu­
m ienia m iędzy narodami polskim 
i niem ieckim . W yraził się pozy­
tyw nie o zawartych układach 
m iędzy N iem iecką Republiką F e­
deralną i Zw iązk iem  Radzieckim  
oraz m iędzy N iem iecką R epubli­
ką Federalną i Polską. Pow ażna 
rola w  tworzeniu atm osfery 
sprzyja jącej ra ty fikac ji przypada 
zdaniem H ilda Kościołom  ew an­
gelick im  w NRF , które zagadnie­
nia porozumienia i pojednania 
narodu polskiego i niem ieckiego

mus2ą również rozpatrywać w  
kategoriach moralnych. P rezy ­
dent H ild  zapewnił Polską Radę 
Ekumeniczną, że jego  Kościół, 
który wśród innych kościołów  e- 
wangelickich N R F  zajm uje po­
czesne miejsce, będzie dalej sta­
rał się tworzyć k lim at sp rzy ja ­
jący ra ty fikac ji układu z Pclską. 
„Życzę sofcie tego”  aby układ 
podpisany pom iędzy Bonn a 
W arszawą m ożliw ie szybko został 
ra ty fik ow an y" —  ośw iadczył H ild  
na wspom nianym  posiedzeniu 
Polsk ie j R ady Ekumenicznej.

W  ramach programu kościelne­
go delegacja zw iedziła  M azury 
zapoznając się z pracą d iecezji 
mazurskiej Kościoła Ewangelic­
ko-Augsburskiego. Goście m ieli 
w  ten sposób możliwość zw ied ze­
nia kościołów pięknie odresta­
urowanych po zniszczeniach w  
czasie I I  w o jny  św iatow ej. N a­
ocznie przekonali się o pełnym  
zagospodarowaniu tych ziem  i ich 
rozkw icie. M a to niem ałe zna­
czenie, pon iew aż w rogo  nasta­
w ieni do Polsk i przesiedleńcy w  
sposób św iadom ie fa łszyw y 
przedstaw iają n ieraz praw dziw y 
obraz tych ziem.

Poza M azuram i delegacja od ­
w iedziła  inne regiony naszego 
kraju. M iędzy innymi zobaczyła 
piękne, historyczne zabytki na­
szej starej stolicy —  Krakowa, 
które zw iedzała w  kontraście na­
szego w ie lk iego przem ysłu N ow ej 
Huty i innych obiektów  przem y­
słowych tego regionu.

Przypom nien iem  strasznych lat 
zbrodni h itlerow sk iej w  czasie o- 
kupacji był pobyt delegacji w



Oświęcimiu-—Brzezince, gdzie z 
m iejscam i m artyrologii zapoznał 
ją w icedyrektor Muzeum O św ię­
cimskiego. Pod pom nikiem  w  
Brzezince delegacja złożyła w ie ­
niec. Członek delegacji, p rezy ­
dent Sądu K ra jow ego z F rank­
furtu dr Rudolf Kissel złożył po­
nadto w iązankę kw iatów  pod 
ścianą śmierci w  Oświęcim iu. 
Goście m ieli także m ożliwość 
zw iedzenia W arszawy, gdzie zło­
ży li w iązanki kw iatów  pod pom ­
nikiem  „N ik e " oraz pod pom ni­
kiem  Bohaterów  Getta. Duże 
wrażenie w yw arła  na gościach 
odbudowana W arszawa, je j ro z­
w iązania architektoniczne i roz­
mach życia je j m ieszkańców. W  
szczególności podziw ia li pięknie 
odbudowane kościoły, zabytki 
kulturalne, muzea, teatry a tak ­
że interesowali się pracami nad 
odbudową Zamku W arszaw sk ie­
go, nie ukryw ając poczucia w iny 
za zniszczenia dokonane przez 
N iem ców  w  naszej stolicy.

Delegacja Kościoła E w angelic­
kiego H essji— Nassau została 
przyjęta przez w icedyrektora U - 
rzędu do Spraw  W yznań —  T a ­
deusza Dusika i dyrektora G łów ­
nej K om isji Badania Zbrodni 
H itterowskich —  Czesława P ie ­
chowskiego. Przew odniczący de­
legacji prezydent H ild został 
p rzy ję ty  przez w icem inistra 
Spraw  Zagranicznych Adam a 
W illm ana.

W  czasie tych w izy t goście zo­
stali zapoznani z polityką w y ­
znaniową w ładz P R L  wobec koś­
ciołów  działających w  Polsce, ze 
szczególnym  uwzględnieniem
swobodnego działania wyznań w  
ramach rozdziału Kościoła od 
Państwa, z działalnością G łów ­
nej K om is ji Badania Zbrodni H i­
tlerowskich w  Polsce w  zakresie 
ścigania zbrodniarzy wojennych 
oraz z podstawami polityk i za­
granicznej naszego kraju, g łó w ­
nie w  zakresie procesu norm ali­
zacji stosunków m iędzy N R F  a 
Polską.

W  rozm ow ie z dziennikarzam i 
prezydent H ild  oceniając swój 
pobyt w  Polsce ośw iadczył m. in. 
„że doświadczenia, jak ie zebra liś­
my podczas naszej podróży po 
Polsce będziem y się starali prze- 
kBzać w N R F ". Naw iązał także 
do znanego memorandum Ewan­
gelick iego Kościoła N iem iec, k tó­
re jego zdaniem wniosło pow aż­
ny w kład do zapoczątkowania 
kontaktów i przygotow ania no­
w ego klim atu w  stosunkach m ię­
dzy obu narodami.

Prezydent Helm ut H ild  na za­
kończenie w izy ty  delegacji w 
Polsce zaprosi! k ierow n ictw o P o l­
skiej Rady Ekumenicznej do zło­
żenia o fic ja lnej rew izyty  w  NRF.

Kościół Polskokatolicki jako 
członek Polsk ie j Rady Ekum e­
nicznej, k ieru jąc się n iewzruszo­
nym i racjam i narodu polskiego, 
z chrześcijańskim  zrozumieniem  
i poparciem  w ita  te  wszystkie 
siły w  N iem ieck ie j Republice F e ­
deralnej, które z prawdziwą po­
korą i niekłamaną szczerością 
dążą do -zbliżenia i pojednania 
m iędzy obu naszym i narodami w 
duchu Ewangelicznej m iłości.

JÓZEF' STEFANO W ICZ

ŚWIAT FANTAZJI I RZECZYWISTOŚCI
M asow e kontakty dzieci i 

m łodzieży z film em  spraw ia­
ją. że niezbędne jest k ie row a­
nie nim i zarów no ze strony 
szkoły jak  i rodziców. Opieka 
ta przyn iesie pożądane skutki 
wówczas, gdy będzie 'poparta 
rzetelną w iedzą  o dziecku i 
w iedzą o film ie. Sztuka f i l ­
m owa, zdohyw ając coraz 
w iększą popularność — w zbo­
gaca i kształtuje m yśli, uczu­
cia i charaktery odbiorców, 
W iąże się z tym  kwestia od­
bioru sztuk] film ow ej, a 
zw łaszcza problem  życzeń i 
upodobań film ow ych  w idza 
dziecięcego. Znajomość tych 
zagadnień i umiejętność ich 
w ykorzystania w  w yborze  od­
pow iednich film ów  dla m ło­
dych w idzów  — w p ływ a  na 
w łaściw e i odpow iedn ie kształ­
towanie się s fery  poznawczo- 
em ocjonalnej dzieci i m łodzie­
ży. Jeżeli bowiem  sięgam y po 
film , aby za jego pośrednic­
twem oddziaływać na w ycho­
w anków  — to celem  naszym 
jest. żeby ten ładunek w ych o­
w aw czy  dotarł do nich. Aby 
tak się stało muszą być sp e ł­
nione dw a warunki:

do obrazów  ,.p raw dziw ego” 
życia. F ilm y  kukiełkowe i ry­
sunkowe tracą w  ich oczach 
w  m iarę doroślenia. F ilm y ry ­
sunkowe a także kukiełkowe 
częściej ukazują św iat baśni i 
fantazji, natomiast film y  fabu ­
larne i dokumentalne częściej 
w yraża ją  pewne treści w  o- 
brazach dających poczucie 
prawdziwości i realności w y ­
darzeń. Tak  w ięc  dzieci w  
w ieku  11—14 lat w  zdecydo­
w any sposób szukają w  f i l ­
mach obrazu realnego świata 

Wśród film ó w  fabularnych 
na czoło w ysuw ają się film y  
tzw. indiańskie i film y  w o jen - 
no-historyczne (zwłaszcza o o- 
statniej w o jn ie )

W  film ach indiańskich urze­
ka dzieci sylw etka bohatera, 
jago przygody, a także m ożli­
wość poznania nieznanych 
krain geograficznych, przyro­
dy i zwyczajów ' tam panują­
cych (np. i i lm  ciągle popular­
ny „W innetou” ). W  propozy­
cjach film ów  o ostatniej w o j­
nie. niejednokrotnie występu je 
jako  temat g łów ny — bohater­
stwo dzieci. Rozbudzone w  
wieku 10—14 lat — żyw e  uczu-

szczone. Okazuje się, że chłop­
cy w  60% przypadków, chcie­
liby w idzieć  w  film ie  bohate­
ra dorosłego, a w  ok. 30% — 
dziecko. Inaczej jest z  d z iew ­
czętami, które ty lko w  30% 
proponują na bohatera czło ­
w ieka dorosłego.

T łum aczy się to pewną ist­
niejącą tendencją — kiedy bo­
haterem jest dorosły, ła tw ie j 
skupić w okół niego akcję; w y ­
darzenia, w a lk i — tego pragną 
chłopcy. Natomiast, kiedy bo­
haterem jest dziecko — łat­
w ie j m oże przedstaw iać słabą, 
godną współczucia postać — a 
tego oczekują dziewczęta.

M łody w id z uczy się przez 
naśladownictw o — tzw. w cho­
dzenie w  rolę. Dziecko nie jest 
w  stosunku do film u  biernym  
obserwatorem, czu je się p o ­
w iązane z  bohaterami filmu, 
dzieli ich losy. Dzieci pragną 
w  akcji film ow e j zobaczyć sie­
bie, jako głównego bohatera

Osobiste, n ieraz bardzo sil­
ne angażowanie się dzieci w  
oglądany film  jest faktem  o 
doniosłych skutkach. Dzieci 
często traktują równorzędnie 
rzeczywistość film ow ą  i swo-

— wzbudzenie zainteresowa­
nia film em .

— zrozum ienie film u przez 
odbiorcę.

Psychologow ie i socjo logo­
w ie  przeprow adzili szereg ba­
dań dotyczących m. in. zainte­
resowania film em  dzieci w  
■wieku 9—\4 lat. Okazuje się. 
że film y  najchętniej w yb iera ­
ne przez m łodych w idzów  
charakteryzu ją się tematyką 
fantastyczną i realistyczną, jak 
baśnie film ow e: ..Kopciuszek". 
„C zerw ony kapturek", ..Królo­
w a Śniegu", „D ziew czynka z 
zapałkam i " itd. Wśród film ów  
proponowanych przez dzieci 
wysok ie m iejsce zajęła baśń 
M arii K onopn ick iej: „O  kra­
snoludkach i sierotce M arysi".

Baśń i bajka —te gatunki 
film ow e "wyrastają z potrzeby 
fantastyki u m łodych odbior­
ców. Baśń film ow a m a cechy 
konkretu, w  który można u- 
w ierzyć, to sprawia, że dzieci 
dłużej p rzyjm ują pozytywnie 
baśń film ow ą, niż 'baśń poda­
ną w  inny sposób.

Od św iata fantastycznego 
dzieci przechodzą stopniowo w  
swoich zainteresowaniach —

cie patriotyzm u — stanowi bo­
dziec w  iwyborze tego rodzaju 
film ów . Słynny ostatnio kapi­
tan Kloss — to postać znana 
i łubiana przez małych w i ­
dzów. Częstym obrazkiem  jest 
zabawa dzieci w  kapitana 
Klossa, strzelaninę i zw yc ię ­
stwa.

Potrzeba oglądania film ów  
realistycznych z fabułą dra­
matyczną wzrasta z w iekiem , 
a począwszy od 13 lat osiąga 
w yrów nany już, w ysok i po­
ziom.

C zy  chłopcy i dziewczęta 
w yb iera ją  film y  o podobnej 
tem atyce ?

Chłopcy w o lą  film y, które 
cechuje mnogość wydarzeń, 
pełne przygód, n iebezp ie­
czeństw’ i w alk. Upodobania 
ich dotyczą (wydarzeń, działa­
nia, natomiast upodobania 
dziew cząt — uczuciowych prze­
żyć postaci.

N iem al powszechne jest 
przekonanie, że dzieci lubią o- 
glądać na ekranie aktorów  —. 
dziec i; chłopcy w o lą  bohatera 
chłopca, a dziewczęta — boha­
tera dziewczynkę. To tw ier­
dzenie jest jednak zbyt upro­

ją własną. Stąd niektóre sce­
ny film ow e powodują u nich 
wstrząs j w yw iera ją  szkod liw y 
wpływ ' na system nerw ow y

Utożsam ianie się z  film o ­
wym bohaterem i w ybór bo­
hatera — pozytyw nego czy ne­
gatywnego — częstokroć zależy 
od typu wychow ania w  rodzi­
nie. Stw ierdzano, że dzieci po­
chodzące z rodzin rozbitych, 
będących w  kolizji z  prawem
— w yb iera ją  typ  negatywny 
bohatera.

W sposób dość rygorystycz­
ny należj' dobierać dla dzieci 
takie film y, które rozw iązu ją 
wszystkie kon flik ty  w  sposób 
jasny i sziezęśliwiy. Tak ie po­
trzeby w yra z iły  dzieci, a speł­
nienie ich jest konieczne dla 
utrzymania ich równowagi 
psychicznej.

K ażd y  film , iktóry dziecko 
ogląda pow in ien wzbogacać je ­
go w ied zę  o św iecie i uczyć 
życia. N a leży  jednak prze­
strzegać, aby dzieci n ie oglą­
dały f ilm ó w  niestosownych, 
zbyt trudnych, a zw'łaszicza 
br utaln o-sadystycznych.

M A Ł G O R Z A T A  SUDENIS



W  dniu 4 lipca 1934 r. w sanatorium 
Sancelemoz w  Sabaudii zmarła Maria 
Sklodowska-Curie. Gasła w ciągu dłu­
gich tygodni choroby, wyczerpana nad­
ludzką pracą, osłabiona wieloletnim 
działaniem promieni szkodliwych dla 
zdrowia. Spoczęła obok męża na cmen­
tarzu w  Sceaus pod Paryżem. W  ci­
chym poszumie kasztanów cmentar­
nych, bez oficjalnych mów złożono do 
grobu clalo największej uczonej św ia­
ta.

W ROCZNICĘ ŚMIERCI 
MARII SKŁODOWSKIEJ-CIIRIE

Na szlakach myśli ludzkiej w 
przestrzeni w ieków , w idzim y  z 
rzadka rozsiane im iona w ielk ich  
ludzi. Są one jak drogowskazy, 
wyznaczają na długie częstokroć 
lata nowy kierunek m yśli i prac, 
stają się niejako sym bolem  całe­
go działu nauki. Dokoła im ienia 
w ie lk iego człow ieka skupia się 
podzrw współczesnych i duma 
narodu. Człow iek w ielk i staje się 
poniekąd własnością ogółu, który 
dostrzega uosohioną w  nim n a j­
cenniejszą dziedzinę sw ojego ży­
cia. Dlatego interesują nas posta­
cie w ielk ich ludzi, przeżyw am y 
z nimi chętnie ich dzieciństwo, 
młodość, lata pracy —  trium fów  
czy zwątpień.

Do takich imion w dziejach 
nauki należy im ię M arii Skłodow­
skiej Curie.

Urodziła się ona w  W arszaw ie 
7 listopada 1867 r, W ych ow yw a­
na była w środowisku polskiej 
inteligencji, w domu n głębokiej 
kulturze, biorącym  żyw y  udział 
w życiu naukowym, umysłowym 
i społecznym swego czasu. Oboje 
rodzice byli pedagogami, O jciec
— W ładysław  Skłodowski, wykła

dał m atematykę i fizykę w g im ­
nazjach warszawskich, a matka 
Bronisława z  Boguskich, była 
przełożoną jednej z najlep iej zna­
nych w  tym  czasie pensji żeń­
skich.

N ieła tw o było w tedy pok iero­
wać nauką polsk iego dziecka. Był 
to ąkres popowstaniowy, k iedy 
szkoły były rosyjskie a dzia ła l­
ność rusjrfikacyjna w ładz zabor­
czych całą siłą skierowana była 
w  stronę m łodzieży polskiej. W  
takiej szkole, która zamiast p rzy ­
w iązania i g łębokiej wdzięcznoś­
ci rodziła bunt i nienawiść, uczyć 
się musiała M aria Skłodowska. 
Po  rocznym  pobycie na p ryw a t­
nej pensji Jadw igi Sikorskiej 
wstąpiła Skłodowska do III g im ­
nazjum  rządowego mieszczącego 
się na K rakow skim  Przedm ieściu.

W  gim nazjum  była zawsze 
świetną uczennicą. Od najm łod­
szych lat w ykazyw ała  wybitne 
zdolności, szczególnie w zakresie 
m atem atyki i nauk przyrodn i­
czych.

W y ją tkow o wcześnie, bo w  
piętnastym roku życia, M aria 
Skłodowska ukończyła gim naz­

jum  z na jw yższym  odznaczeniem
—  złotym  medalem.

Zaraz po ukończeniu gim naz­
jum m łodziutka m aturzystka za­
częła p rzygotow yw ać się do stu­
diów  wyższych. N ie  było to  b y ­
najm niej łatwe. Osiemdziesiąte 
laita zeszłego stulecia były okre­
sem, w  którym  kobiety rozpoczę­
ły  dopiero w alkę o ,prawo do stu­
d iów  wyższych. Większość uni­
w ersytetów  było dla kobiet za­
mknięta. nie m ożna było  zatem  u . 
czyć się w  kraju, pozostawała je ­
dynie droga wyjazdu za granicę. 
W ym agała ona jednak dużych 
środków finansowych. ’ Toteż 
p ierwsze dw a la ta  po ukończeniu 
gimnazjum  Skłodowska spędziła 
w  domu ucząc się dalej m atem a­
tyki.

Rok 1891 byl p rzełom ow y w ży ­
ciu Skłodowskiej. Spełniło się 
w reszcie najgorętsze je j pragn ie­
nie, mogła wyjechać do Paryża 
i zacząć upragnione studia. J llż w  
1893 r. uzyskała Skłodowska, tzw. 
licencjat nauk fizyczmych a w  rok 
później nauk matematycznych. 
Już w  okresie przygotow yw ania  
się do egzam inów z m atem atyki 
rozpoczęła Skłodowska pracę eks- 
pery mentalno-"badawczą w  labo­
ratorium  fizycznym  prof. L ipp- 
manna. W  tym  też czasie, wiosną 
r. 1894. poznała uczonego P iotra 
Curie, z którego im ien iem  m iała 
wkrótce -złączyć sw o je  życie i 
pracę.

W  dniu 25 lipca 1885 r. W 
Sceoux pod Paryżem  odbył się c i­
chy i skromny ślub M arii Sk ło­
dowskiej z P iotrem  Curie. Na 
mocy tego aktu Skłodowska stała 
się form aln ie obyw atelką francu­
ską. N ie  przestała jednak nigdy 
być Polką. Życie naukowe m ło­
dych m ałżonków ogniskowało się 
w  pracowni Szkoły Fizycznej, 
gdzie P io tr  Curie b y ł profesorem . 
W ciągu pierwszych lat w ykony­
w a li oni badania niezależne od 
siebie: ona wykańczała i w ydała 
w  r. 1897 p ierw szą swą pracę o 
własnościach m agnetycznych sta­
li, on zaś pochłonięty był zagad­
nieniem wzrostu kryształów.

Jesienią 1891 r. pani Curie roz­
poczęła dużą pracę dośw iadczal­
ną, która miała być w  przyszłoś­
ci je j pracą doktorską. Tem at

w ybrany i p ierw sze je j w yn ik i 
badań zw iastow ały nową epokę 
w  dziejach fizyk i i chem ii. T em a­
tem pracy M arii Skłodowskiej 
Curie były  mało zbadane dotąd 
n iew idzia lne prom ienie, wysyłane 
przez sole najcięższego p ierw iast­
ka chem icznego —  uranu.

Skłodowska —  Curie zbadała 
na jp ierw  uran i  jego sole, a na­
stępnie w ykryła , że spośród 
wszystkich znanych w tedy p ie r­
w iastków  chemicznych jeszcze 
jeden m etal —  tor —  w ysyła ta ­
kie same prom ienie jak uran. 
Uczona zaproponowała wtedy, 
aby zjaw isko w ysyłan ia n iew i­
dzialnych prom ieni, jak ie obser­
w u jem y w  uranie luib torze na­
zwać p r o m i e n i o t w ó r c z o ś ­
c i  ą, a p ierw iastki chem iczne ob ­
darzone tą własnością nazwać 
p r o m i e n i o t w ó r c z y m i .  N a ­
zwa ta  została wkrótce przez 
wszystkich przyjęta, dziś jest o- 
góln ie używana.

P ierw sza  drukowana na ten te ­
mat praca Skłodowskiej Curie, 
sygnalizowała istnienie jakiegoś 
nieznanego p ierw iastka chem icz­
nego, o siln iejszej n iż  uran i to r 
prom  i en iot w ór czości.

Zagadn ien ie to było tak intere­
sujące, że P io tr Curie porzuciw ­
szy dotychczasowe prace p rzyłą ­
czył się do  poszukiwań żony. W y ­
nikiem  ich było  odkrycie w  lipcu 
1898 r. now ego pierw iastka, k tó ­
ry na cześć kra ju  ojczystego 
M arii Skłodowskiej został nazwa­
ny polonem.

N ie  był to jeszcze koniec epo­
kowych odkryć pary uczonych. 26 
grudnia 1898 r, ogłosili światu 
odkrycie drugiego nieznanego w 
chemii pierw iastka, k tóry  nazwa­
li radem.

P o  śm ierci P io tra  Curie, pani 
Curie sama pod jęła  dalszą pracę 
badawczą.

Uniwereyttet Paryski powołał ją 
na katedrę po  mężu. B yło  to w y ­
różnienie zupełnie w yjątkow e, 
jeśli zważym y, że  w  ow ym  cza­
sie kobieta pracująca naukowo, 
była rzadkością —  zwłaszcza cu­
dzoziemka.

H ELEN A  B O ŻYM

KSIĄŻKA 
W DOMU

upodobania, czytam y innych au­
torów, interesujem y się inną 
problematyką. K ażdy  z nas pa­
mięta jednak sw o ją  p ierwszą 
przeczytaną książikę, do której 
w racam y myślą, k iedy jest m owa 
o latach „szczen ięcych".

Co dziś polecam y dzieciom ? Z 
najnowszych wydań „Naszej 
K s ięga m i” d la m ilusińskich od­
notować należy takie pozycje jak 
M arii C zerka wskiej „C zerw ona 
P iłeczka” , ilustrowana p rzez K r y ­
stynę M ichałowską. P rzygody i 
perypetie p iłeczk i będą m ile  w i­
dziane przez nasze pociechy.

K siążka  „Kołysanka dla M ar­
ka”  napisana p rzez Annę SwLr- 
czyńską, a ilustrowana przez 
Hannę K ra jn ik  opow iada jak  to



KULTURA 
■HDIAN

Inkowie
SYHOWIE
BOGA
SŁOŃCA

Ś w ia t  w s p ó łc z e s n y  n ad a l k r y je  
■wiele ta je m n ic . In d ie , E g ip t, k r a je  
W sch od u , m a je s z c z e  w  sw o ich  ru i­
n ach  n ie ro zw ią za n e  z a ga d k i ź ró d e ł 
k u ltu ry  lu d zk ie j. Oo ja k iś  czas e l e ­
k t r y z u je  św ia t w ia d o m o ś ć  o  n ow ycT i 
o d k ry c ia c h  ś la d ó w  n a jd a w n ie js z e j  
c y w i l iz a c j i .

O  w ie le  je d n a *  ja ś n ie j r y s u ją  s ię  
n a js ta r s z e  z a ry s y  k u ltu ry  M e m fis  
c zy  A te n , H e lle n o w ie . H e b r a jc z y c y  i 
R z y m ia n ie  —  to  w s zy s tk o  o  w ie le  
b liż s ze  je s t  n am  n iż  za g a d k o w e , le ­
g e n d a rn e  n ie o m a l c z a s y  w ie lk ie j  
św ie tn o ś c i In k ó w  c z y  M a jó w .

S ta r o ż y tn e  P e ru  — k o leb k a  In k ó w , 
lu d u  krtórego  k u ltu rę  w  zn a czn e j 
m ie rz e  zn is zc zy li k o n k w is ta d o rz y  — 
d o  d z iś  je s t  ź ró d łe m  b adań  a r c h e o lo ­
g ó w , d o c ie k a ń  e tn o g ra fó w  i b a d a c z y  
k u ltu r y .  Is tn ie ją  n a u k o w e  h ip o te zy , 
ż e  s ta ro ż y tn i P e ru w ia n ie  zn a li ta ­
je m n ic e  p ism a. D o  c za s ó w  d z is ie j ­
szych  n ie  z a c h o w a ły  s ię  je d n a k  n a j­

m n ie js z e  ś la d y  te g o  p ism a , a  je d y n ie  
p e t r o g l i f y  i zn a k i o b ra z k o w e .

Z g o d n ie  z  o d  d a w n a  uznaną tezą  
m ó w ią c  o  p a ń s tw ie  In k ó w , w y m ie ­
n ia  s le  t r z y n a s tu  w ła d c ó w . L e g e n d a r ­
n y  p ro to p la s ta  M a n to  C o p o c  —  ż y ł 
144 la ta  i s to  la t  p an ow a ł, a po  
ś m ie rc i z a m ie n ił  s ię  w  k a m ie n n ą  k o ­
lu m n ę . P o  n im  d z ie d z ic z y ł  S in cz i 
R oca , p ó ź n ie j n as tęp n i, aż do In k i 
W iro k o c z i .  od  k ló r e g o  t o  za c zyn a  s ię  
w ła ś c iw a  h is to r ia  d y n a s tii. U m o c n ił 
on  p a ń s tw o  In k ó w , a na m ie js cu  je g o  
pa łacu  w zn o s i si^ d z iś  p o tę żn a  k a te ­
d ra  C usco. P o c z ą tk i te  o d n o szo n e  są 
d o  X I  w ie k u  n a s ze j e r y .  P r z e k r ó j  
s p o łe c zn y  In k ó w  w  ty m  czas ie  p r z e d ­
s ta w ia ł s ię  n as tę p u ją c o : N a jw y ż e j  — 
In k a  C o p ez  — w ła d ca , n iże j In k *  A y l -  
lu —  k lan , z k tó r e g o  w y w o d z i l i  s ie  
w s z y s c y  k s ią żę ta , k ro n ik a rz e , k a ­
p ła n i S łoń ca  i u czen i. O n i to  sp ra ­
w o w a li  n ie o g ra n ic zo n ą  k o n tr o le  nad 
rzą d a m i i  p a ń s tw em . T r z e c i  s zczeb e l 
s p o łe c zn y  —  Hatrun R u na — pr*spól- 
e tw o . s ta n o w iły  lu d y  p o d b ite . Spo­
śród  n ich  w y w o d z i l i  s ic  n iżs i u rz ę ­
d n ic y  n ie  p o s ia d a ją c y  p r a k ty c z n ie  
ż a d n e j w ła d z y . N a jn iż s z ą  w a rs tw ę  
s ta n o w ili —  Janacu n a  —  „C z a rn i 
s łu d zy ”  —  u ro d ze n i w  n ie w o li,  lu b  
J e ń c y  w o je n n i.  T a  też  w a rs tw a  p ie r ­
w sza  z a a k c e p to w a ła  r z ą d y  h is zp a ń ­
sk ie ,

W a za  Ink  fi w z k u k u ry d z a  i w ę ż e m

T

Z a t r z y m a jm y  s ię  c h w ilę  <na d w o rz e  
w ła d c y . P o d o b n ie  ja k  w  w ie lu  in ­
n ych  k u ltu ra ch , d o  d w o ru  Tnki — 
w ła d c y  n a le ża ł r ó w n ie ż  „d o m  k o ­
b ie t*1. Z asadą  In k ó w  b y ło  je d n o że ń -  
s tw o , co  n ie  p rze s zk a d za ło  w  p o s ia ­
dan iu  d o w o ln e j ilo ś c i n a ło żn ic . P r a ­
w o w ita  m a łżo n k a  p o ch od z iła  z a w s ze  
z k r ę g u  ro d zo n y ch  s ió s tr  w ła d c y . 
N ie z w y k le  u ro c zy s te  z a ś lu b in y  o d b y ­
w a ły  s ię  w  n a jw a ż n ie js z e j św ią tyn ią — 
Ś w ią tyn i S łoń ca . O zn ak a  g o d n o ś c i 
m a łżo n k i w ła d c y  b y ł n os zo n y  p rze z  
n ia  z ło ty  d ia d em , s ze rok o śc i 1 ca la , z  
ta rc zą  k s ię ży ca . T y lk o  z n ie j z r o d z e ­
ni p o to m k o w ie  w ła d c y  l ic z y l i  s ię  
ja k o  p r z y s ż l i  n as tę p cy  tron u .

In k a  ja k o  s y m o l w ła d z y , b ęd ą c  s y ­
nem , a je d n o c z e ś n ie  w c ie le n ie m  B o ­
ga  s łoń ca , n os ił r o d z a j d ia d em u  z 
t r z e c h  z ło ty c h  s p le c io n yc h  n ie z w y k le  
m is te rn ie  w s tęg , z w a n y  ,,U a n ło ‘ \ Z 
U a n to  z w is a ł n ad  le w a  b r e w  w ła d c y  
p u rp u ro w y  ch w as t — m a sk ap oń cza . 
P o d c za s  p o s iłk ó w  w ła d c a  za s ia d a ł na 
n is k im  ta b o re c ie ,  p r z y k r y ty m  rę c z n ie  
w y s z y w a n y m  d y w a n em . K o b ie t y  na 
k u n sz to w n ie  sp le c io n yc h , t r z c in o ­
w y c h  m a ta ch  p r z y n o s iły  je d z e n ie  w  
z ło ty c h , s r e b rn y c h  i  p ię k n ie  zd o b io ­
n ych  g l in ia n y c h  n a c zy n ia ch . C h o d z ił 
p r z e w a ż n ie  u b ra n y  w  b ły s zc zą cą  b lu ­
zę i p ła s z c z  u s zy ty  ze s k ó re k  w ie l ­
k ich  n ie to p e rz y . W s zy s tk o  to , c zego  
d o tk n ą ł s w o im i r ę k a m i w ła d ca , p r z e ­
c h o w y w a n o  w  s k ó rza n y c h  w o rk a c h , 
a p o  ro k u  p a lo n o  i ro z s y p y w a n o  z 
w ia tre m , a b y  żad en  ś m ie r te ln ik  n ie  
d o tk n ą ł te g o , co  ch oć  p rze z  c h w ilę  
s łu ży ło  w ła d c y  — S y n o w i B oga  
S łoń ca .

In k o w ie  r z ą d z il i  o g ro m n y m  o b sza ­
re m  z a m ie s zk iw a n y m  p r ze  l ic z n e  lu ­
d y , p lem ion a . W s zy s tk ie  p le m io n a  
w ią za ł w  je d n o  w s p ó ln y  J ęzyk -k ic zn a . 
S y n o w ie  n a c z e ln ik ó w  p le m io n  ra u s ie ­
li  u częszcza ć  do  s z k o ły  w  C usco, 
g d z ie  u c zon o  ich  w s p ó ln e g o  ję z y k a
i b e z w z g lę d n e g o  p os łu szeń stw a  in ­
k o m . N a d z ó r  n a d  p a ń s tw e m  p e łn ił  
k r ó le w s k i —  „ tu k o r ik o  a p o ’ 1, b ę d ą c y  
k im ś  w  ro d za ju  gu b e rn a to ra  c z y  
k a n c le rza .

B o g a te  k o p a ln ie  z ło ta  b y ły  w y łą c z ­
na w ła sn ośc ią  w ła d c y , ja k  r ó w n ie ż  
p r a w o  zb io ru  k r z e w u  ,,k o k a ” . S tąd  
też  ch yb a  w z ię ło  s ię  p r ze k o n a n ie  In ­
d ian  o  m a g ic zn e j s ile  d z ia ła n ia  l iś c i ' 
, ,k ok a '\  Ż u c ie  ,,k o k a ”  b y ło  su row o  
za b ro n io n e  w s zy s tk im  o p ró c z  k la s y  
p a n u ją c e j.

Dziś roślina ta, i  której otrzymuje 
się kokainę, stanowi najbardziej do­
chodowy produkt peruwiańskich 
upraw.

Z w r ó ć m y  je s z c z e  u w a g ę  na s zc ze ­
g ó ln y  k u lt, ja k im  o to c zo n a  b y ła  
u p ra w a  ro li. N a  z a k o ń c z e n ie  Ś w ię ta  
K w itn ie n ia  —  A jr ih u a  — sam  w ła d ­
ca  In k a  ro z p o c z y n a ł u ro c z y s ty m  a k ­
tem  p a ń s tw o w y m , w  o to c z e n iu  d o s to j­
n ik ó w , p ra c ę  n a  r o l i .  O rs za k  d o s to j­
n ik ó w  w ió d ł  z ło c o n y  p łu g  d r e w n ia ­
n y  po  z ie m i S łoń ca .

Z  c za sów  le g e n d a rn y c h  d o  zn a n ych  
h is to ryk o m , p rzesz ła  d yn astia  In k ó w , 
o k o ło  1400 rok u . Jest to  o k re s  d z ie ­
w ią te g o  z k o le i  w ła d c y  —  Y u p a n - 
q u i f  k t ó r y  na w sch ód  i za ch ód  od  
s to lic y , C usco. zb u d o w a ł w ie ż e  ob - 
s e rw a c y j n o -a s tro n o m ic zn e . B y ły  to  
po  p ro s tu  W b ite  w  z ie m ię  c z te ry , 
p r z e w ie rc o n e  u g ó ry , s łu p y . P o z w a ­
la ło  to  w y z n a c za ć  o b ie g  s łoń ca . P ó ź ­
n ie j d r e w n ia n e  s łu p y  za s tąp ion o  k a ­
m ie n n y m i k o lu m n a m i, a z ie m ię  w o ­
k ó ł  n ich  w y ło ż o n o  k a m ie n n y m i p ły ­
ta m i. na k tó ry c h  w y ż ło b ie n ia  w sk a ­
z y w a ły  a k tu a ln e  p o ło że n ie  S łoń ca . 
B y ł to  p r o to ty p  k a le n d a rza .

W ła d c y  p a ń s tw a  n a k a z y w a li  n a j­
w a żn ie js z e  w y d a r ze n ia  u w ie c zn ia ć  w  
o b ra za ch  1 u m ie s zc za li j e  w  w ie lk ie j  
s a li Ś w ią ty n i S łoń ca , D o  o b ja ś n ie n ia  
treś c i t y c h  o b ra z ó w  p o w o ła n i b y l i  
s p e c ja ln i k o m e n ta to r z y  —  s tró ż e  t r a ­
d y c ji.  T a  s p e c y fic zn a  g a le r ia  b y ła  
dostęp n a  ty lk o  k la s ie  r z ą d z ą c e j.  Ż a ­
d en  p o d d a n y  n ie  m ia ł w s tęp u  do  sa li 
..m a lo w a n y c h  k r o n ik ’1.

D ziś  p o  In k a ch  p o zo s ta ły  ru in y . 
Ś w ią ty n ie  T it ic a c a  1 C oa ti p o ro s ły  
d żu n g lą .

N ie  sposób  zm ieś c ić  w  ra m ach  ar­
ty k u łu  n a w e t  c zęść  n ie z w y k le  in te ­
re s u ją c e j h is to r ii In k ó w . C z y te ln i­
k ó w  z a c h ę c o n y c h  ty m i u w a g a m i o d ­
sy ła m  d o  n a s tę p u ją c y c h  le k tu r :

F a to c e ft  P e r c y  H : „ Ś la d a m i In k ó w ”  
N o c o c i R u d o l f  H . „ D z ie je ,  k u ltu ra  ł 
u p a d e k  In k ó w ”
S z to lc m a n  J a n : „ P e r u .  W s p o m n ie n ie  
Z p o d róż y ” .
S ie g f r ie d  H u b e r :  „ P a ń s tw o  In k ó w * 1 

M A R C IN  W IE L IC H

PRZYJMUJEMY OGŁOSZENIA 
Redakcja Tygodnika Katolickiego „Rodzina" zawiada­
mia uprzejmie, że przyjmuje ogłoszenia reklamowe in­
stytucji handlowych, przemysłowych oraz rzemiosła, 
według ogólnie przyjętych warunków.
Oferty prosimy kierować pod adresem: Zakład Wy­
dawniczy „Odradzenie", Warszawa, ul. Kredytowa 4.

PRZECZYTAJ *  WYTNIJ WYPEŁNIJ WYŚLIJ

M arek  zasypiał, gdy zw ierzęta  o- 
pow iadały  mu bajki. D la star­
szych dzieci polecić należy inte­
resującą książkę Charles Nodier 
,,Skarb z Po letka Bobu i  K w ia t 
Groszku ’’ tłumaczoną przez Joan­
nę Guzę. Jest to czarodziejska 
bajka, ilustrowana przez W iesła­
w a M ajchrzaka i stanowi ładną 
pozycję -wydawniczą. Treścią jej 
są przygody Skarbka w  czasie 
w ędrów ek po świecie.

Dzieci w  w ieku szkolnym  chęt­
nie przeczytają i poznają m iejsca 
„G dzie  D iabeł M ów i Dobranoc-1 
W andy Żółk iew skiej. Książka jest 
przyjem nie napisana, je j bohater 
stanie się zapewne sym patią m ło­
dych czyteln ików . Z dalszych po­
zyc ji w ydawniczych odnotować

należy powieść d la  m łodzieży pt. 
,,Z ie lone” , czy li w akacje w  Dlu- 
sku, w  której autor, W iesław  R o­
gowski, p isze jak  przyjem nie 
dzieci spędzają wakacje.

C iekaw a jes t także książka 
Babbis Friss-Baastad „N ie  zab ie­
rajcie M isia”  tłumaczona przez 
Beatę Hłasko. M iś —  to im ię 
chłopca opóźnionego w  rozw oju  
którego opiekunem jest m łodszy 
brat. Obawa przed umieszczeniem 
M isia w  zakładzie specjalnym  
stanowi akcję książki.

M łodzi w ięc czyteln ie j’ m ają 
duży w ybór książek interesują­
cych i przyjem nie ilustrowanych 
do czytania w  czasie wakacji.

L. O R LO W S K A -B U D ZY N SK A

Z A K ŁA D  W Y D A W N IC Z Y
W ARSZAW A,
ul. Kredytowa 4

ZAMÓWIENIE

Zamawiam(y) następujące ksiqżki z prośbq o przesła­
nie ich pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem 
pocztowym:

. . . egz. Ks. E. Bałakier — Sprawa Kościoła Narodo­
wego w Polsce.
Warszawa 1962 r............... ...................  30,-

. . . egz. Ks. S. Włodarski — Historia Papiestwa.
Warszawa 1964 r...................................35,-

. . . egz. Pisma BPA Fr. Hodura t. I i II.
Warszawa 1967 ..................................... 60,—

. . . egz. J. Skalski -  Rzym a sprawa Polska.
Warszawa 1968 r. . . . . .  18,-

. . . egz. Ks. S. Włodarski — Siedem Soborów.
Warszawa 1969 r...................................20,—

, . . egz. Ks. S. Włodarski, W. Tarnowski -  Kościoły 
Chrześcijańskie.
Warszawa 1968 r...................................20,—

. . . egz. M. Miniat — Wierność i Klqtwa.
Warszawa 1971 r. . . . . .  . 50,—

Przesyłkę zobow iązu ję(-m y) się wykupić natychmiast po je j 
nadejściu.
Im ię  i  nazw isko oraz dokładny adres zam aw ia jącego



CZŁOWIEK 
I ALKOHOL
Alkohol znany był już w 
starożytnej Babilonii, Grecji, 
Chinach i Indiach. Przypu­
szczalnie znana już była w 
tych czasach destylacja na­
pojów alkoholowych. Nato­
miast skład chemiczny i bu­
dowę alkoholu poznano do­
piero w początkach X IX  
wieku.

N azw a alkoholu pochodzi od 
arabskiego słowa „a l-kuh l” , co 
znaczy „de lika tny  proszek” .

A lkoholem  spożywczym  jest 
etanol, czyli a lkohol ety low y. W y ­
stępuje on w  wódkach, likierach, 
w in ie  i p iw ie. Chem icznie alko­
hol należy do grupy zw iązków  
organicznych, pochodnych w ęg lo ­
wodorów. Podstawowym  proce­
sem w  uzyskiwaniu alkoholu jesit 
ferm entacja a lkoholow a w ęg lo ­
wodanów pochodzenia roślinnego, 
takich jak kartofle, zboże, w ino­
grona, jabłka. Przy udziale droż­
dży następuje przeobrażenie w ę ­
g low odanów  w  alkohol ety low y i 
dwutlenek w ęgla. Napoje alkoho­
low e powstające na drodze takiej 
ferm entacji zaw iera ją  12—16% a l­
koholu. N apo je  o w iększej zaw ar­
tości alkoholu uzyskuje się drogą 
destylacji, bądź rek ty fikac ji pro­
duktów  otrzymanych podczas fe r ­
mentacji.

A lkoh o l do organizmu ludzk ie­
go może wnikać trzema d rogam i:

— przez skórę
—  przez układ oddechowy
— przez przewód pokarmowy.

Szczególn ie łatw o wchłaniany 
jest przez skórę alkohol u m a­
łych dzieci. W  piśm ienn ictw ie le ­
karskim opisano przypadek 
śm iertelnego zatrucia 12-miesię- 
cznego dziecka spirytusem kam ­
forow ym  użytym  do kompresu. 
A lkohol m oże być wchłaniany 
również przez płuca, przy w d y ­
chaniu jego  pary. W ypadki ta­
kich zatruć zdarzają się sporady­
cznie u pracow ników  gorzelni.

Najczęściej oczyw iście alkohol 
dostaje się do organizmu czło­
w ieka drogą pokarmową. W ch ła­
nianie spożytego alkoholu odby­
wa się przede wszystkim  w  je l i­
tach cienkich, skąd w raz z krwią, 
dostaje się on do wszystkich ko­
m órek i  p łynów  ustrojowych. 
Szczególnie łatwo przenika do 
tkanki m ózgow ej i płynu m ózgo­
wo- rdzeń iow  ego.

Szybkość przenikania alkoholu 
z przewodu pokarm owego do 
krw i za leży  od kilku czynników : 
rodzaju i ilości w yp itego alkoho­
lu,^ rodzaju i  ilości spożywanych 
równocześnie pokarmów, wieku 
pijącego i osobniczej tolerancji 
na alkohol.

Proces spalania, czy li utleniania 
alkoholu, zachodzi w e  wszystkich 
tkankach ustrojowych, ale szcze­
góln ie duże jego  natężenie s tw ier­
dza się w  wątrobie i mięśniach.

Stężenie alkoholu w e  k rw i jest 
w ięc zależne od: dawki alkoholu, 
szybkości jego  wchłaniania i 
szybkości utleniania w  organizm ie.

Stężenie alkoholu w e k rw i okre­
ślam y zw yk le  w  promilach, Je­
den prom il (l% o) oznacza za w a r­
tość jednego m iligram a alkoholu 
w  jednym  gram ie krw i, czy in­
nego płynu ustrojowego.

Spożycie alkoholu powoduje 
charakterystyczne objawy. Nasi­
len ie ich jest oczyw iście zależne 
od ilości w yp itego alkoholu, in­
dyw idualnej to lerancji organizmu, 
stanu zdrow ia  p ijącego i innych 
czynników. Zaraz po spożyciu al­
kohol w yw o łu je  uczucie palenia 
i gorąca w  jam ie ustnej, czasem 
w yw ołu je  łzaw ien ie. Już w  5—10 
m inut po spożyciu alkoholu na­
stępuje rozszerzenie podskórnych 
naczyń krwionośnych, powodują­
ce lepsze ukrw ien ie skóry, za­
czerw ienienie, które to ob jaw y 
p ijący odczuwa jako „rozgrzanie 
się".

P rzy  większych dawkach a lko­
holu następuje przyspieszenie ak­
cji serca, wzrost ciśnienia krwi, 
a naw et niedotlen ienie mięśnia 
sercowego. Zaburzenia te  czło­
w iek odczuwa jako ból, niepokój 
w  okolicy serca, duszność i szyb­
kie m ęczenie się.

Charakterystyczne jest działa­
nie alkoholu na przewód pokar­
m owy. N iew ie lk ie  dawki pow o­
dują w zm ożone w ydzie lan ie  śli­
ny i soku żołądkowego, w iększe 
ilości alkoholu hamują w ydzie la ­
nie soku żołądkowego. A lkohol 
działa rów n ież na nerki, powodu­
jąc zw iększenie ilości w ydzie la ­
nego moczu.

Bardzo ważne jest działanie a l­
koholu na układ płciowy. Pod 
w p ływ em  alkoholu komórki -roz­
rodcze mogą ulegać degeneracji, 
szczególnie często uszkodzeniu 
ulegają geny, czy li nośniki dzie­
dziczności. Dzieci spłodzone w  
stanie upojenia a lkoholow ego czę­
sto w ykazu ją cechy n iedorozw o­
ju fizycznego i  psychicznego.

N iew ą tp liw y  jest w p ływ  alko­
holu na ośrodkowy układ nerw o­
wy. Działanie alkoholu na mózg 
powoduje szereg typowych ob ja ­
wów. Najczęściej w  p ierwszej fa ­
zie  po wypiciu  występu je lekki 
zaw rót głowy, podniecenie, n ie­
uzasadniony optym izm, uczucie 
odprężenia. M ow a sta je się głoś­
na, w ypow iedzi nacechowane są 
sam ochwalstwem  P rze jaw ia  się 
przesadna w iara w  sw oje siły i 
m ożliwości. Tym czasem  liczne ba­
dania przeprowadzone w  tym  
kierunku w ykazały  niezbicie, że 
każda praca — tak fizyczna, jak 
umysłowa —  w ykonyw ana pod 
w p ływ em  alkoholu jest m niej do­
kładna, zaw iera w ięce j błędów, 
mimo, że w  odczuciu osób bada­
nych jest wykonana bardzo do­
brze, lub co najm niej praw id ło­
wo.

Refleks, c zy li czas reakcji od 
chw ili wystąpienia bodźca do 
chw ili reakcji organizmu, po uży­
ciu alkoholu jest w yraźn ie w y ­
dłużony. Jest to bardzo ważne na 
przykład dla k ierow ców . N aw et 
po m alej dawce alkoholu nastę­
puje w ydłużenie czasu reakcji 
w zrokow ej, ulega zw iększeniu 
droga hamowania, co może spo­
wodować wypadek.

W  stanie średniego upojenia a l­
koholowego w ystępu je bełkotli- 
wość m owy, zaburzenia równo­
wagi, zan ikają hamulce moralne.

W  ciężkim  upojeniu alkoholo­
w ym  człow iek staje się senny, 
ale równocześnie byw a agresyw ­
ny, napastliwy, n ie panuje nad 
sobą. jego  działanie staje się alo- 
giczne, zachowanie nieobliczalne. 
Człow iek zatraca świadomość cza­
su i miejsca, wreszcie traci p rzy­
tomność. W  najcięższych zatru­
ciach alkoholem  następuje całko­
w ite  głębokie znieczulenie, stan 
narkozy i śmierć.

A. M A L U S Z yN S K A

F IL A T E L IS T Y K A
ST. L U C IA  wydala cztery znaczki o tematyce religijnej przedsta­
wiające Madonnę z Dzieciątkiem z galerii malarstwa M U R ILLA . 
Znaczek za 5 c barwny, w  złotym owalu na tle ciemnego granatu, 
znaczek za 10 c barwny, w  złotym owalu na tle trawiastej zieleni.

znaczek za 25 c barwny, w  złotym owalu na tle intensywnego brą­

zu i znaczek za 35 c barwny, w  złotym owalu na tle pastelowego 

błękitu.

Seria tych znaczków jest godna uwagi dla zainteresowanych te­

matyką religijną.



R̂ozmowy z czytelnikamr°~
PANI MARIA C. 
z Łuczyny

Odpowiadanie Redakcji K o ­
respondentom na ich p ryw at­
ne adresy n ie jest sprawą 
„m iłości”  lub niechęci do nich, 
ale sprawą współpracy. N ie  
odpow iadam y indyw idualn ie 
dlatego, że n ie posiadamy ku 
temu odpow iedniego sztabu 
redaktorów. N iezależn ie jed ­
nak od tej zasady na niektó­
re lis ty  odpow iadam y pryw at­
nie. Pani niestety (na szczęś­
cie !) nie jest tym  w yjątk iem , 
ponieważ korespondencja P a ­
ni tego n ie wymaga. W yraża 
Pani jedyn ie sw oje  opinie na 
tem aty relig ijne, z  którymi 
n ie musimy polem izować p ry ­
watnie.

P isaliśm y o wszystkich w y ­
znaniach w  Polsce dość ob ­
szernie w  latach 1967—68. N a­
sze w ydaw n ictw o opubliko­
w ało w  1969 r. na ten temat 
książkę pt. „K ościo ły  chrześ­
cijańskie". N adal jest ona do 
nabycia. Pozdraw iam y.

PAN MARIAN R. 
z Myszkowa

Istn ieje dość poważna różn i­
ca m iędzy kilku grupami „B i­
bie students” , czyli tym i „ba­
daczam i ”  P ism a Sw., których 
dla swoich poglądów  pozyskał 
am erykański Żyd, Charles T. 
Russell, zm arły  w  1916 r. 
W praw dzie  w  1912 r. powołał 
on „M iędzynarodow e Stow a­
rzyszenie Badaczy B ib lii", ale 
już w  1918 r., oderw ali się od 
n iego „W oln i Badacze B ib lii” , 
trzy lata późn iej w yłon iło  się 
ze „Stowarzyszenia”  w yzna­
nie, które w  Polsce nosi na­
zw ę „Św ieck i Ruch M isyjny 
Epiiania", wreszcie w  1931 r. 
od „S tow arzyszen ia" odeszli 
„Jehova ’s W itnesses” , czyli 
Sv, lacikr. ' l €>"eho\vy w iern i 
now ym  j. j-.iysłom drugiego 
prezydenta „Stowarzyszen ia", 
Franklina Rutherforda (zm. 
1942 r.). W  'Polsce legalną 
działalność prowadza tylko

pierwsze trzy  odłamy. „S tow a­
rzyszenie Św iadków  Jehow y” 
n ie jest w yznaniem  prawnie 
uznanym. W  tej sytuacji nie 
w idzim y potrzeby in fo rm ow a­
nia Pana o adresach ludzi 
kierujących n iedozwolonym  
ruchem relig ijnym . Jest poza 
tym  rzeczą pewną, że organi­
zacja ta —  poza pow oływ a­
niem się na B iblię —  nie ma 
nic wspólnego z chrześcijań­
stwem. Pozdraw iam y.

PAN L. CIESIELSKI 
z Piotrkowa Kuj.

Po raz p ierw szy z kościelną 
uchwałą wprowadzającą p rzy ­
m usowy celibat dla księży 
spotykamy się na synodzie w  
E lw ira  (w  H iszpanii) ok. 300 
r. Brało w  tym udział za led ­
w ie  19 biskupów z jednego 
tylko kraju. Była w ięc  to 
uchwala regionalna, nie m ają 
ca TrtBty ani na Zachodzie, 
ani tym  bardziej w  Kościele 
Powszechnym . Pow ażny
w p ływ  na je j podjęcie m iał 
słynny wówczas biskup Ho- 
zjusz z  Kordoby, na którego 
z kolei wpłynął pogański f ilo ­
zo f (neoplatończyk), Porfiriusz, 
który zarzucał chrześcijańskim  
księżom  posiadanie żon, pod­
czas gdy  mnisi (terapeuci) po­
gańscy żyją w  celibacie. Cho­
dziło w ięc  Hozjuszow i o w y ­
kazanie — przy pomocy 
uchwały o celibacie — że 
chrześcijaństwo nie jest go r­
sze od pogaństwa. Lecz tego 
rodzaju dowód wyższości nie 
przekonywał episkopatów w  
innych krajach. Papiestw o za ­
ję ło  się tą sprawą już w  385 r. 
W tedy pap. Syrycjusz poparł 
uchwalę w  E lw ira  w  liście po­
lem izującym  z  episkopatem 
Galii (obecnej Francji) argu­
m entow ał typowo jak pogań­
ski filo zo f Porfiriu sz: „K siądz 
musi w ykonyw ać swe obo­
w iązki z  niebiańską czystoś­
cią, a obcowanie z żoną jest

skażeniem ” . Pouczał, że  w  
ogóle każde, a n ie tylko księ- 
żow skie w spółżycie m ałżeń ­
skie Darusza „czystość sumie­
n ia” . Od tego czasu m nożyły  
się uchwały różnych synodów 
na rzecz przym usowego ce li­
batu, aż w  692 r. za ją ł się tym 
Synod Tru lłański (w  Konstan­
tynopolu), uważany przez pra­
w osław ie za dalszy ciąg Szó­
stego Soboru Ekumenicznego 
zakończonego w  681 r. Posta­
nowiono wtedy, że do zacho­
wania całkow itego celibatu są 
obowiązani wszyscy biskupi, 
natomiast księża mogą się że­
nić, ale w yłączn ie przed przy­
jęciem  świeceń diakonatu i 
tylko jeden raz, bo tak prze 
p isyw ały rzekom e „Konstytu ­
cje apostolskie”  (z  V  w ieku) 
uznane zresztą przez ten Sy­
nod za „heretyck ie” . W  K o ­
ściele Rzym sko-katolickim  
watka papiestwa Z żonatymi 
księżami trwała w  X I  i X I I  
w. Na synodzie laterańskim  II  
(1139 r.) uchwalono, że księ- 
żowski ślub z kobietą zawsze 
jest nieważny. Skoro jednak w  
X V  w . małżeństwa (czy w aż­
ne?) , księży poczęły się m no­
żyć, a w X V I  w. żenili się tak­
że biskupi i papieże (np. pap. 
A leksander V I), słynny Sobór 
Trydencki w  1563 r. w ydal de­
kret m ówiący, że żaden du­
chowny po wyższych św ięce­
niach (po subdiakonacie) nie 
m oże zaw rzeć ważnego m a ł­
żeństwa kościelnego.

P rzy  okazji tych uwag in ­
form ujem y, że obszernym 
om ów ieniem  problem u celiba­
tow ego zajm ie się „Posłan­
n ictw o”  N r 4 z roku bieżącego. 
Pozdraw iam y.

CZYTELNIK 
z Brzezin

U praw ia Pan w yznan iow y 

fanatyzm, w  im ieniu całego 
Kościoła Rzym skokatolickiego, 
chociaż wątpim y, czy posiada

Pan do tego odpow iednie upo­
ważnienie.

Zgadzam y się jak  na jbar­
dziej, że „w  Polsce pow inna 
być jedna w iara taka, jaka 
była od początku istnienia 
Po lsk i” . Bo ową w iarą nie był 
łaciński, obcy rzymskokato- 
licyzm, ale kato licyzm  sw o j­
ski, polski, wcześniejszy n ie­
mal o sto la t od tzw . „Chrztu 
Polsk i” , czyli narzucenia po l­
skiemu kato licyzm ow i zw ierz­
chnictwa biskupa Rzym u z je ­
go łaciną i innym i w łoskim i 
specjalnościam i — w  wydaniu 
oczyw iście germ ańskim  — z 
zasadą „D rang nach Osten” .

ADWENTYSTA 
z pow. krakowskiego

U w agi Pana na tem at W iel­
kości w in y  sam obójców  i za­
bójców  są słuszne, lecz tylko 
obiektywnie. Zabójca (m or­
derca) jest zbrodniarzem , czło­
w iek iem  podłym , a sam obój­
ca jest kimś bardzo nieszczę­
śliwym , lecz przew ażnie ró­
wnocześnie uczciw ym  wobec 
siebie i otoczenia. Su biektyw ­
nie jednak, a raczej ze w zg lę ­
dów  w ychow aw czych  sam o­
bójstwo zostało bardzo źle 
oceniane —  co n ie  tmaezy w ca ­
le, że m ordowanie innych stra­
c iło cokolw iek  na podłości. 
Jednym z  zadań re lig ii jest 
w ychow yw an ie  człow ieka do 
życia  społecznego. G dy czło­
w iek  ucieka przed trudnościa­
m i za pomocą odbierania so­
bie życia, jest tchórzem  i ego­
istą. Chrześcijaństwo poza 
tym uczy, że życ ie  bądź cudze, 
bądź własne jest darem  Bo­
żym, a nie ludzkim , w ięc  w y ­
łącznie Bóg może nim  rozpoT 
rządzać.

Kościół Polskokatolicki za ­
wsze potępiał i potępia samo­
bójstwo na równi z  m order­
stwem, a le n ie odm awia sa­
m obójcy chrześcijańskiego po­
grzebu, tak samo jak  Kościół 
Rzym skokatolicki n ie  odm a­
w ia  pogrzebu zabó jcy czy 
m ordercy.

Dziękując za życzenia i po­
zdrow ienia, pozdraw iam y w za ­
jemnie.

Z d ję c ia :  E. C io łe k , E  M ich a ło w s k i
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Legendy 
miasł polskich

Iłża, niewielkie miasteczko w woj. kie­
leckim inane z pięknych wyrobów 
sztuki garncarskiej, posiadajqcej tam 
wprost wiekowe tradycje. Ponadto 
szczyci się ruinami prastarego zamku, 
z którym związanych jest wiele legend. 
Jednq z nich prezentujemy dziś czy­
telnikom.

Przed w iekam i —  gdy wokół 
zrujnowanego zamczyska nie było 
jeszcze siedzib judzkich, tylko bór 
szumiał odwieczny, zw ierza  i 
ptactwa łownego pełny — zdarzy­
ło się, że zaw ita! tam kiedyś je ­
den z w ładców  te j ziemi.

■Upodobał sobie to m iejsce, a 
na wzgórzu, co ponad puszczą się 
wynosiło, dworzec m yśliwski ka­
zał pdbudować. Odw iedzał potem 
często ten zameczek drewniany, 
gdy utrudzony łowam i odpocząć 
zapragnął. N ierzadko też uczty 
wesołe w ypraw ia ł i w tedy echo 
niosło po borze głosy trąb i ro­
gów, dźw ięk i lutmi i krzyk i w i­
watów . W esoło było w  m yśliw ­
skim  zameczku na wzgórzu. Póź­
niej inny znów  władca, gdy 
drewniany dw ór spłonął kiedyś 
doszczętnie, postaw ił w  tym m ie j­
scu n iew ielk i, m urowany zame­
czek obronny.

A le  gdy puszczę w okół prze­
trzebiono i na łow y  jeżdżono już 
znacznie dalej, opustoszał zamek. 
Pajęczyną porosły komnaty, noc­
ne ptactwo zagnieździło się w  
baszcie i straszyło o zmroku.

I długo tak było, już strażnik 
zam kowy posiwiał. Pew nego ra­
zu, orszak zbrojny stanął przed 
bramą. Zdz iw ił się strażnik, bo 
w iedział, że nie łow y, ani weso­
ła zabawa zw abiły  rzadkich goś­

ci.
Jeszcze zaś bardziej zdumiał 

się, gdy wśrpa jeźdźców  zbro j­
nych dostrzegł jednego ze zna­
kiem  królewskim .

—  Toż sam kró l jegomość tu 
p rzybyw a —■ pomyślał.

Spiesznie w ięc most zwodzony 
opuścił. W jecha li jeźdźcy, ale też 
wśród nich dostrzegł strażnik 
b iałogłow ę cudnej urody.

małżonka, że doczekać się n ie 
m oże jego powrotu, że smutno je j 
w  tym zamku, że w reszcie boi się 
okrutnie, bo śni je j się co noc 
czarny ptak skrzeczący.

Z łe  sny kró low ej, niepokoiły 
Zygmunta, zw iedzia ł się bowiem , 
że m atka jego, k ró low a Bona, do­
w iedziała się już o m iejscu po­
bytu Barbary. N ie  mógł jednak 
opuścić K rakowa, chciał bow iem  
sprawę swego m ałżeństwa osta­
tecznie przed senatorami roz­
strzygnąć. W ysłał tylko gońca, 
aby ten przestrzegł w ierną druży­
nę, by nikogo obcego na zam ek 
nie wpuszczano.

A le  też i k ró low a Bona prze- 
m yśliw ała jaklby tu szyki synow i 
pomieszać. W  na jw iększej ta jem ­
nicy. zaufaną dw orkę w ysła ła  z 
trucizna, ale nie taką, k t ira  by od 
razu zabiła Barharę, lecz taką co 
by działała z wodna, ale n ie- 
uchronnie.

Jakiego to użyła podstępu owa 
dwórka, by się dostać na strzeżo­
ny zamek, niew iadom o, choć n ie­
którzy mówiili, że rozkochała w

Od gierm ka zw iedzia ł się, że to 
sam kró l Zygm unt August, żonę 
swą Barbarę, którą m iłow ał nade 
wszystko, przed złością możnych 
i rodzonej m atki zawiścią, umyś­
lił w  tym zamku przechować. P a ­
chołkow ie w ięc  zakrzątnęli się i 
rychło opuszczony zameczek 
przysposobiono na przyjęcie tak 
znakomiltych gości.

N ie  mógł długo na zamku zaba­
w iać król Zygmunt. Spieszno mu 
było do K rakow a na sejm, by 
tam bronić swych praw , bo m a­
gnaci śeienpieć nie m ogli jego 
m ałżeństwa z Barbarą Radzi­
w iłłówną. N a żarniku została ty l­
ko królow a z w ierną drużyną, 
która życiem  własnym m iała bro­
nić je j przed zamachem

Obrady sejm u przeciągały się 
znacznie, słał w ięc  k ró l gońców 
z listam i do zamku. Zapewniał 
w  nich Barbarę, że m iłu je ją  jak 
dawniej, że nie dopuści aby m oż­
ni panow ie złamali jego wollę. 1 
tak konni m iędzy K rakow em , a 
tym nie nazwanym zameczkiem  
kursowali często.

Pisała też królow a do swego

sobie m łodego pachołka i ten  je j 
w  tym dopomógł. A  gdy  już zna­
lazła się na zamku i przystęp do 
kró low ej dostała, tak om otała ją, 
tak wm aw iała je j różne choroby, 
że Barbara przyzw oliła  je j na po­
dawanie napoju ziołowego, k tóry 
razem z k ró low ą p iła, co w idząc 
rycerz odpow iadający za je j bez­
pieczeństwo, uspokoił się znacz­
nie. N ie dostrzegł jednak jak  do 
ziół truci?my z sekrefaiego ukry­
cia dosypywała, potem zaś, pew ­
nego dnia znikła z zamku.

A  Barbara —  żona ostatniego 
Jagiellończyka, słabła coraz bar­
dziej. Czując, że n ie  u jrzy  swego 
królew skiego małżonka, płakała 
w ciąż na ganku zam kowym , w y ­
glądając jego porwrotu.

Jednak tylko gońcy z K rakow a 
p rzyw ozili w ieści od króla. A  nie 
były  to w ieści wesołe. Sejm  i 
magnaci pragnęli rozw iązać ślub 
królew ski i n ie  ustępowali w 
swych żądaniach. N ie  m ógł zatem 
król Zygmunt opuścić K rakow a 
i śpieszyć do sw ej małżonki, 
znów w ięc  tylko sial gońców,

Trucizna zadana k ró low ej chec 
działała powoli to i)^^>voajk.e. 
Z każdym  dniem  s „  oła coraz 
bardziej Barbara, tak że ją  już 
w  fotelu  na ganek pachołkow ie 
znosili, gdzie coraz d łużej płaka­
ła.

K tóregoś dnia zmarła. A  k iedy 
Zygmunt August wreszcie p rzy ­
był na zamek i jgdy mu w ierna 
dworka opowiedziała, ile  łez k ró­
low a uroniła, westchnął ciężko 
król.

—  Jej łza —  szepnął wzruszony 
na w idok  błyszczącej ki opałki ro­
sy, która jeszcze nie obeschła.

I  tak  już pozostało. Zamek i 
powstałą z czasem osadę „J e j —  
Izą”  nazwano —  która lud p rze­
zw a ł potem  Iłżą.

Opr. K. SE LIG A


